
Nr. 105, Lwów — Wtorek dnia 9 Maja. Rok 1905.
Wjrwfc«£r *  im  pcwscedtaie 

• gdtaMe 6 9* ■ 4 in b iate tate

Uwawim  u i pMlm ąysfe.
w "vf" i i M  su ci* ... 1 *x. M b. 
ł» i i WMM< i, . . . • » — «
V Hlflk fujMTML 4 ,

A «ni.ł% BATOM OJMM, Df M ,  
'^SM, ul«< - tiśti i«vm (amtśait w M  ;i*s u  ' £»
WWMBsnti *3 Lw»» aiwięanpiii S k. 
8s**f Mutąfi m  Hwwit » fe.
na prawią^). ** H

m pe Sb i.
ASIA m W iB B ł itanmr rm.
. esfcaałi ep*w k*« «-•»»» * w> ..*•«*■I tâ w-Bły. s^t -tt £r 
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Bedakoyr nie zwraca.
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Załhód „ .  7 m. 10

Długość dnia godzin 14 min. *4 
Przybyłe dniu od wczoraj 4 m.

S tan  K ościo ła  i  za b o rze  ro syjsk im .
Otrzymaliśmy ciekawy dokument, raport 

przedstawiony o»rowi prze? rosyjski komitet 
ministrów „o środkach administracyjnych, przed­
siębranych przeciw duchowieństwu katolickie­
mu w Królestwie Boiskiem, oraz w krajaoh 
Pólnoono-zachodnim (na Litwie) i Południowo- 
zachodnim (na Wołyniu. Podolu i Ukrainie)". 
Ten raport świadczy o niesłychanym uoisku, 
jakiemu podlega w tych krajach nasz Kościół,
0 samowoli ozynownictwa, które łamało umowy 
ze Soolicą Apostolską z»raz po ich zawo-cin,
1 o dezorgamzacyi, do jakie, doprowadził ów 
system ucisku Sądzimy, że ten raport znacznie 
się przyczynił do ogłoszenia ukt zu o toleranoyi 
religijnej.

Komitet ministrów stwierdził, że duchc 
wieństwo katolickie w ziemiach polsk:ch jest 
jakby wyjęte z pod prawa. Podlega ono „sy­
stemowi kar administracyjnych, nakładanych 
bądź przez gubernatorów, bądź przez jeneral- 
nych gubernatorów w następującym porządku: 
grzj wuj', usunięcie ze stanowiska, zamknięcie 
w karnym klasztorze degradacja, deportacya"- 
Grzywny nakłada administracja na xięży za 
wyjazd z mieaca stałego mieszkania, choćby 
do sąsiedniej wioski, bez pozwolenia naczelnika 
powiatu Nawet wtedy, gdy kapłan Spieszy do 
konającego, musi on w zasadzie mieć pozwole­
nie na wyjazd za obręb wioski, lube — dodaje 
komitet w swym raporc e — zapewne w pra­
ktyce odstępowano od tej zasady, a my doda­
my, że n'ezawodn.6 odstępowano, ale nie wszę­
dzie i nie zawsze. Jeżeli kapłan „umie żyć" 
z os j nowaikami, to z pewnością uohodzi mu 
wiele. Ale co co znaozy, umieć z nimi żyć? 
To przedewszystkiem graó w karty i koniecznie 
przegrywać, a następnie — bywać u popa i 
czynowniKÓw, przyjmować ich u siebie, czasami 
przehandlować konia chętnie i dużo mówić po 
rosyjsku. Nie każdy na to po* woli sobie. Kary 
się podnoszą stosownie ao nieumiejętność’ ży­
cia. Od grzywny 5 rublowej dochodzą do ode­
brania pensyi, przeniesienia z probostwa na wi- 
karyat, co się nazywa degradaoyą, albo do ode­
brania wszelkiego stanowiska. Zamknąć w kia • 
batorze karnym może dopiero jeneralny guber­
nator. Jest to po prostu więzienie, jakiego nie 
ma zresztą mgazieindziej na świeoie. Istnieje 
Ono w Grodnie, w muraoh skasowanego po 
r. 63-uim zakonu Franciszkańskiego. Gospoda­
rzem tego zakładu jest xiądz pokłócony z ka­
tolicką zwierzchnością i odjuc.ęty przez nią. 
Żanda-nr.’ budzą w nocy kapłana i wywożą go 
do Grodna, skąd po roku, po Swóoh, lub pó­
źniej wychodzi skruszony, zlamau , na dcttuO* 
wisno wikaregc gdzieś w głębi Bosy na K .u- 
kazie, w Azyl środkowej, albo n» byberyi. De- 
portacya następuje na wniosek jenerałnego gu­
bernatora postanowiemem ministra spraw we­
wnętrznych. Komitet ministrów dodaje w swym 
raporcie: „Najpoddańsze sprawozdania jeneral- 
hyoh gubernatorów stwierdzają, że wszystkie 
kary administracyjne były nakładane w stosun­
kowo znacznej liczbie wypadków". Nie w.emy, 
o jakiej stosunkowośoi tu mowa: czy to zna­
czy. że większość kapłanów była taa karani,, 
czy też, ż® z reguły tylko tak karano, a nie 
Odwoływano się do władzy biskupiej lub sądo­
wej. Komitet mmiBtrów kończy tę część swego 
raportu wnioskiem, aby karanie administracyj­
ne było zupełnie zniesione, natomiast, zęby 
miministracya powoływała kapłanów przed sądy.

Dalej mówi raport o seminaryaoh ducho­
wnych. W  r. 1875 kazał rzad zaprowadzać w muh 
r°syjskie wykłady państwowego języka, literatu­
ry i historyi, a nadzór nad nimi polecił wykony­
wać gubernatorom Biskup się oparli. P> dłn

tim zatargi , stanęła w r. 1882-im ugoda ze 
tolioą Apostolską tej treści -- orgau zacya se- 

miuaryów i nadzór nad niemi należy wyłąoznie 
dr biskupów, którzy będą się porozumiewali z 
gubernatorami co do sposobu wykładania ro- 
8yjt>kiego języka i literatury. Mrnęło lat kilka.

kiełeck*em sem naryum wykryto „antirzą- 
nówą działalność1*. Pamiętamy, oo to było. Kleryk, 
który miał być usunięty, doniósł gubernetoro 
wi, że i-ęże profesorowie dają seminarzystom 
zakazane książki i miewają wyki dy w duohu 
*htirządowym. śledztwo nie dało żadnych rt - 
^nltatów Pomimo tego rozporządzeniem z 18 
^aja 1895 roku rozkazano, aby przy egzami­

nach z klasy do klasy i przy ostateoznym 
egzaminie przewodniczył gi ernator lut jego 
zastępca i żeby jego noty decydowały o pro- 
mocyi ; egzaminatorami ustanowiono urzędni­
ków ministeryum oświaty. Biskupi znowu się 
oparli, więc znowu zaczęły się układy ze Sto­
licą Apostolską, aż w r. 1897-ym stanęło na 
tern, ze tylko przy egzaminach ostatecznych 
będą się znajdowali przedstawiciele władzy 
państwowej, a pytania z rosyjskiej literatury i 
nistoryi będą zad iwaue z kartek, które przed­
tem ułoży biskup w porozumieniu z guberna­
torem. Ale — powiada koiuite ministr w — 
postępy uozmów w przedmiotach rosyjskich 
były niedostateczne, więc w r. 1900 nym m’ 
nistrowi oświaty i spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z warszawskim joneralnym gu­
bernatorem wydań instiukoyę, która „dokła­
dniej* określiła znaczeni 3 umewy te Stolicą 
Apostolską z r 1897-ego. Owem „dotladniej- 
szem* określeniem była zmiana głównej zasa­
dy : władza państwowa miała odtąd dawać te 
maty do opracowań przy egzaminach, a że owe 
tematy odrazu się okazały niestosownymi dla 
przyszłych kapłanów katolickich, przeto bisku 
pi zaprotestowali, a klerycy przestali zgłaszać 
się do egzanmów. Stan ten trwa dotąd, a li­
czba wakujących parafij wynosi 263.

Komitet ministrów przechodź następnw 
w swym raporcie do sprawy budowania no­
wych świątyń, naprawiaria starych, stawiania 
krzyżów I publicznego wykony wania obrzędów. 
„Ponieważ — powiada komitet — rozpowszech­
nianie się obcej wiary w niektórych okręgach 
państwa wywoływało często potrzebę obrony 
religii prawosławnej, przeto polecono admini­
stracji, aby przy zezwalaniu na ookolwiek.bądź 
wyznawcom obcej wiary pytano o zdanie 
m.cjscową prawosławną władzę cerkiewną 
Administracya zbyt szeroko wytlómaczyła so- 
bib ten rozkaz, bo do życzeń wyznawców obcej 
wmry przyohylała się tylko wtedy, gdy zezwo 
lił ua to kler prawosłe wny. Rzeoz tedy jasna, 
że chociaż zwiększyła się ludność katolicka i 
powstały liczne nowe esady, to jednak kościo­
łów nie przybyło, a wiele dawnych musiano 
zamknąć z obawy, że aię zawałą. Fudozas po­
grzebów katolickich zakazano bić w dzwony, 
śpiewać pieśni żałobne, występować z chorą- 
gwiam Zakazano także wszelkich nabożeństw 
pod otwartem niebem, słowem ustalono porzą­
dek zgoła nienormalny z punktu widzen a za­
sadniczej ustawy o tolerancji religijnej. Przeto 
komitet miniitrów uważa za konieczne znieść 
wszystkie te ograniczenia, a ustanowić, że wy­
znawcy oboyoh wyznań chrześcijańskich mtją 
prar"G T. ^uusić aoT c iwiąsynię, naprawiać sta­
re i stawiać krzyże, jeżeli na to zezwoli du­
chowny zwierzchni* tego wyznania, oraz jeże­
li są na to pieniądze, a wszelkie obrzędy reli­
gijne mogą się odbywać pabUoznie, jeżeli nie 
mogą narazić luduośoi na pożar lub inne nie­
bezpieczeństwo. Nadto komitet ministrów, 
uwzględniając brak kapłanów katolickich, prze­
mawia za tern, aby do klasztorów jeszoze istnie- 
jąoyoh, a jest ich uieam. mogi być przyjmo­
wani nowioyusze, oraz żeby kapłani, którzy 
nie zdali egzam mów z rosyjskiego języka, lite­
ratury i nistoryi, mogli otrzymać stanowiska 
parafialne*.

Oto treść raportu, przedstawionego ca­
rowi przez komitet ministrów, Napisano go 27 
marca r. b. W  miesiąc potem, mianowicie 29 
kwietnia, car w swym ukazie o wolności reh 
giinej, uczynił więoej, niż proponował komitet 
ministrów, bo wszystkie potrzeby wyznaniowe 
zupełnie uwolnił od wpływu administraoyi 
państwowej.

W o j ua
Wstąpiła w Rosyan otucha. Z Władywo- 

stoka wyrwały się torpedowce, pomknęły ku 
japońskiej wyspie Jesso, przepłoszyły tam barki 
rj baokie, jeden statek spaliły, a jego załogę 
wzięły dc niewoli, poczem bez przygody wró­
ciły ao swego portu. Jeżeli o wartości każdogo 
czynu deoyduje lego celowość, to ta wyoieozaa 
władywoBtookich torpedowców była tylko zby- 
teozuą brawurą, która raczej zaszkodzi Rosj a- 
nom, aniżeli im pomoże. Właściwie torpedowoe 
nic poważnego nie zrobiły, tylko ostrzegły Ja­
pończyków, że ich blokaaa nie jest ścisła. Ale

w każdym razie wycieczka tych torpedowców 
dowoazi, że Rosyanie znowu są pełni otuchy. 
Świadczy o niej także to, że wojska swe wła- 
dywostookie wysunęl' ku północnej Korei i na 
jej terytoryum, nad rzeką Tminenem, poczęli 
tworzyć oszańcowany obóz. Tam, gdzie dotąd 
przemykały sią tylko oddziały kozaokie, stanęła 
regularna armia, którą trzeba będz.e pokonać 
przed marszem na Wradywostok. Kunktator­
stwo Japończyków zaczync im szkodzić. A szko­
dzi im ono także w Manć uryi, gdzis jeneiał 
Liniewioz miał ozas zajął i uzbroić silną pozy- 
oyę. Berlińskie dzienniki pode ją, że do jednego 
z wojennych Korespondentów on tak się ode 
zw ał. „Mojem zdaniem, z pod Mukdenu cofnę­
liśmy się za pośpiesznie; jabym tam został. 
W  każdym jednak razie wykonaliśmy odwrót 
woale nie tak okropny, jak powszechnie mó­
wiono. Przemawiałem nawet za pozostaniem w 
Tielmie, ale jen. Kuropatkin zadecydował ina­
czej. Lec? teraz — zapewniam pana — cofać 
się już nie będziemy.* Kto ttk mówi, a niejost 
człowiekiem lekkomyślnym, jakim stary wodz 
Liniewioz z pewnością nie jest, ten widocznie, 
obliczywszy swe siły i wszystkie inne szanse, 
czuje, że może sp: ostać zadaniu. Ułatwiło je 
Rosjanom japońskie kunktatorstwo, które po 
prostu stało się morudzeniem. Jeżeli to prawda, 
że Japończycy są uczniami Prusaków, to nau­
czyli się od nich tylko osKrzydlaó przeciwnika 
w teD sposób, że sarni joduoczośnie nie nara­
żają się na oskrzydlenie; ale nie nauczyli się 
wyzyskiwać ozasu, choćby nawet kosztem wiel­
kich ofiar. Strateg!* pruski jen. Kummer po­
wiada . „ W 'ńącu piętnastu dni Niemcy sto­
czyli boje pod Weissenburgiem, Wórthem, Re- 
s< nyillem, St.-Pm at i Grayelottem, pod Saar- 
bruckenem, Spioherem i 'Vionvillem ; w każdym 
z tych zadętych bojów straoilf znacznie więcej 
ofioerów i żołnierzy, niż Francuz-' ; razem ze 
40.000 więoej j ale gdj by nie to, nie wrięiiby 
pod Sedanem do niewoli 124.000 Francuzów, a 
potem pod Metzem 173.000. Czem bardziej się 
powodzi, tem prędzej trzeba działać."

Tegc Japończycy nie umieją i dlatego ich 
taKyozne zwycięstwa — ich wygrane boje — 
dają im albo małe strategiczne korzyści, albo 
nie dają iadnyoh. A  że tylko zwyoięstwa stra­
tegiczne dają końcowy rezultat świadozą o tem 
wszystkie wojny.

Na morzu Rosyanie z yiedli wszystkich. 
K’edy Rożestwieńskiego rzukano koło wyspy 
Hajnan, kolo Filipinów, na środka morzr, co- 
dzień gdzieindziej, on cicho siedział w kocnin- 
ohińskiej zatoce Honkohe. Pierwsi wybadali to 
Japońozyoy i znowu nader ostro zaprotestowali 
w Paryżu przaoiw złamaniu przez Franoyę ne­
utralności. Z tego powodu prezydent gabinetu 
R uvier o-.ryskhwifcp starł się z ministrem spraw 
zagramoiiiyoh p Deloassó któremu zarzuoil, że 
naraża Franoyę na dyplomatyczne truanośoi. 
Deloaosć podobno poda się do dymisvi a admi­
rałowi Jonęuióres kazano natychmiast wyrzu­
cić Rużestwieńsidego. Ale wszystko lv. już opó­
źnione. Rożestwieński sam wypłynął na spotka­
nie Niebogatowa, który w piątek z rana prze­
płynął mimo Singapory w drodze na morze 
Chińskie. Dziś już oi admirałowie z pewnością 
się połączyli, albo przynajmniej są r kontakcie 
i teraz dopiero zaczną strategiczne operacye,— 
mnszą je  zaoząć, bc po tylu hałasach z powo­
du łamania neutralnośo., nikt im nie użyczy 
gośoinnośoi.

Korespondenoye.
Wiedeń 6 maja.

{Z  pobytu króla saikiego w Wiedniu )
(y.) Król saski Fryderyk August jest od 

trzeoh dni gościem Cesarza Franciszka Józefa 
Przez dwa dni bawił w "Wiedniu, gdzie na 
cześć jego odbył się w Burgu obiad galowy, 
tudzież koncert dworski, dziś zaś odjeohał do 
Neudorf w Styryi polować w rewiraoh cesar­
skich. Aczkolwiek król saski jest monarchą 
mełegr państewka, które wraz z całą swą lud­
nością zmieściłoby się parokrotnie w j dnej 
prowinuyi austryaokiej, takiej np jak Galicya, 
mimo to podeimowany on jest na tutejszym 
dworze cesarskim z nadzwyczajną okazałością 
i ? takim oamym ceremoniałem, z jakim po­
dejmowani bywają władzcy największych 
państw, np. car rosyjski, cesarz niemiecki lub

król angielski. Stosunki bowmm między dwo­
rami : wiedeńskim a drezdeńskim są z dawien 
dawna nadzwyczajnie serdeczne, a nadto u- 
trzymują się po dziś dzień ' tradyoye dawnego 
koleżeństwa broni, datującego się z czasów, 
kiedy to maia Saksonii dochowała wiernoścj 
Austryi i narażając na szwank swoją egzy­
stencję państwową, połączyła swoje wojsko z 
armią austryaoką do walki przemw Prusakom. 
Te węzły wzmocnione zostały podczas tera­
źniejszego pobytu Króla Fryderyka Augusta 
jeszoze bardziej prze? to, że Cesarz zamiano­
wał go właścicielem iJ-go pułku dragonów au- 
strj ack eh, nawzajem zas król saski zamiano­
wał auśtryaektogo następcę tronu, arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, właśoic elem saskiego 
pułku konnicy.

Obiad galowy, wydany pierwszego dnia 
pobytu króla saskiego w Wiedniu, zgromadził 
w saionach cesarskich prócz członków rodziny 
cesarskiej, także cały świat dyplomatyczny, 
i najwyższych dygi ’ tarzy państwowych i 
dworskich, ogółem przeszło sto osób — Menu 
obiadu było następujące:

Potage gaulois.
Brręuettes a la Diana.

Branzino, sauce Bćarnaise.
Piece de boeuf ot cuissot d’agneaa.

Supróme de poularder & la financićre.
Homaid h la Mcscoyite.

Sorbec.
Rein de cheyreuil, salade, groseibes.

Asperges en branebes.
Oónj« diplomate 

Fromage.
Glaces auz griottes et au cafó blanc.

Dessert,

Cesarz Franciszek Józef wzniósł toast na 
cześć swego gościa, w którym życzył mu dłu­
giego panowania i wyraził nadzieje, że dobre 
stosunki sąsiedzkie między Austryą a Saksonią 
nigdy nie będą zamącone. Król Fryderyk Au­
gust odpowiedział na to bardzo ciepłym to­
astem, w którym dziękował serdecznie za p^zy- 
jęoie, jakiego doznał w Wiedniu, zapewniał, że 
i on tak samo jak jego ojciec, stry’ i dziad, 
uważać będzie za swój pierwszy obowiązek u- 
trzymywaó jak najserdeczniejsze stosunki z 
Austryą, że dumny jest z tego że ma prawo 
uważać siebie ze członKa armi’ austryaot ej i 
zakończył życzeniem długiego życia dla Cesa­
rza, którego nazwał swym naidrozszym przy­
jacielem i ojcem. Król Fryderyk Angust wy­
powiedział swót toast głosem bardzo donośnym, 
ponieważ jednak mów, z silnym akcentem sa­
skim, przeto niektórych jego wyrażeń absolu­
tnie me można było zrozumieć

Następnego wieczora odbył się w Bnrgu 
koncert dworski, który zgromadził znacznie 
liczniejsze groro gośoi oesarskich niż ob»ad 
galowy, na obiad bowiem rozesłane sto kilaa- 
dziesiąt zaproszeń a na konoert z górą trzy­
sta. KoiiceiL iu*o,*^c"sł sie poematem symfoni­
cznym Saint SaSnsa p. t. „Le Roue .̂ d’Omphale“ 
wykonanym przez Kapelę nadworną pod h&m 
tą kapelmistrze Luzego. Następnie Dasisia dr. 
F*dik: Kraus odśpiewał Sohulberta „W ohin“,
Schumanna „Lied e:n»s Sohm-edes“ i Brahm­
sa „Meine L ’eb’ ist grńn“ . Cesarz kilkakrotnie 
skinieniem głowy dziękował śpiewakowi i da­
wał do poznania, jak bardzo podoba mu sie 
jego potężny śpiew . Z kolei .ńedmiu wyboro- 
n ych mistrzów, między nimi znakomity skrzy­
pek Rość, wykonało wspaniałe adagio i me­
nuet z Beethovenowskiego septetu, następnie 
pani Lula Mysz • Gmeiner odśpiewała p eśni 
Wolfa, Szumanna i Szube-ta, orkiestra odegra­
ła „Taniec sy^d" Berlioza, a na zakończenie 
naaworny piarista Alfred Grttafeld odegrał z 
brawurą Gr ega bPaDillous“ i swoją parafrazę 
p. t. „Frdhlingsstimmen".

Toalety pań obeonyoh na tym koncercie 
były prześliczne, wśród męskiego towarzystwa 
2 8 ś powszechną uwagę zwracali na siebie pol­
scy posłowie W ojciech  Dzieduszycki, W o- 
dzIcKi i Abrak&mowicr we wspaniałyob strojaoh 
narodowych.

Zaraz w p;erwszym dniu swego pobytu 
w Wiedniu udał sie król saski do podzie 
mia kościoła 0 0 . Kapucynów, gdzie znaidują 
się — jak wiadomo — groby cesarskie i zło­

żył wieńce na trumnach ś. p. oesarzowej 
Elżbiety, arcyksięcia Rudolf? i zmarłej w ro­
ku 1868 pierwszej żony arcyksięcia Karoia 
Ludy łka, Małgoizaty, która była córką króla 
saskiego Jana, a ciotKą króla Fryderyka Augu­
sta. Drogę z pałacu cesarskiego do kościoła 
0 0  Kapucynów odbył król suski piechotą. 
W ogóle podczas całego swego pobytu w W ie 
dniu korzystał on niemal z każdej wolnej 
chwil’ , aby zrzuciwszy mundur wojskowy, 
ubrać się w suknie cywilne i niepostrzeżenie 
wymknąć się na miasto i rrmięszeć się w tłum 
przeohodniow W ycieczki takie odbywał kil­
kakrotnie w towarzystwie swego adjutanta, 
rówrież po cywilnemu ubranego. Raz obszedł 
całą Rmgstrasse, F.&rntnerstrasse i Giaben, a 
raz zapuścił się aż dc Prateru. Piechotą do­
szedł ao Praterstern, tam wciadł do tramwaju 
elektrycznego i pojeohał aż do Dunaju, wj  
siadłszy, przechadzał się izas jakiś po naj- 
odludniejszych częściach Prateru i robił zdję­
cia fotografiozne aparatem amatorskim, który 
miał ze sobą, poczem wsiadł znów do tramwa­
ju i pojechał nim aż przed bramę Burgn na 
RiUgstrasse, na któ-rj znajduje się napis „Ju- 
stitia regnorum fundamentum",

Sytuacja.
Z Wiednia nam donoszą, że chmury za­

czynają się znowu gromadzić na widnokręgu 
niemieoko czesKim. Powodem tego ich groma­
dzenia się jest znana sprawa dwóoh wyroKÓw 
Najwyższego trybunału w kwestyach języko­
wych. Sprawę tę opisał już nasz korespondent 
wiedeński w liście swoim, zamieszczonym w 
numerze 92 Przegląd*, z dnia 21-go kwi tnia. 
Rzeoz szła o to, że pew’ en adwokat wniós? ao 
magistratu niemieckiego miasta Liberoa poda­
nie w języku czeskim. Magistrat podanie to 
zwrócił mu z nadmienieniem, że jest ono na­
prane w ,ęzyku diań niezrozumiałym. Wtedy 
ów adwokat odwoła! się do namiestnictwa i 
ministerstwa, ządająo, aby one nakazały ma- 
g:-trasowi w Libercu przyjąć to jego podanie. 
Ki idy ani namiestnictwo, ani ministerstwo 
spraw wewuętrzrych nie uczyniły zadość ,egc 
prośbie, adwokat wystąpił z zażaleniem do Trv 
bunału państwowego, a Trybunał wydał wy­
rok, ze ponieważ w Czecnach są dwa języki 
krajowe, czesk i merrieoki, przeto magistrat 
w Liberou powinien przyjąć podanie w języku 
o.zesl im. *

? Drugie zaś roestrzyguienie Trybunatu ad­
ministracyjnego na korzyść Czechów było na­
się ująoe: Jakiś Czech wniósł czeskie podanie 
do Wydziału powiatowego w Eger (Che ). W y­
dma*' powiatowy jako w krain niemieckim, od­
rzuci! to podanie. Ow Czech odwoła! się do 
Wydziału krajowego, Wydział polecił W y- 
dsiałowi powiatowemu w Chebie przyjąć po­
danie, wtedy Wydział powiatowy ohebski od­
woła! się z zażaleniem do Trybunału admini­
stracyjnego, a Trybunał administracyjny przy­
znał racyę Wydziałów’ Krajowemu.

Owóż te dwie rezolucje trybunału Naj­
wyższego zirytowały w wysokim stopniu po­
st'w niemieckich z Czech j odbyli oni w piątek 
konferencję, ua której uchwalili protest prze- 
oiw owym orzeczeń’ om Najwyższego trybuna­
łu i w proteście tym powiadają, że dopóty 
nie zaprzestanę walki, aż język niemiecki bez­
warunkowo za państwowy uznany ri® będzie.

W  związku z tem Ślavische Cor* ssj? ogła­
sza rozmowę z wioeorezesem klubu czeskiego 
d-rem Stranskym który powiada między iniie- 
m i: Gdyby te uchwały brać na seryo, potrze- 
baby zwątpić w możliwość pokojowego wyjścia 
z sytuacji. Zaaje się, że uohwałę tę powzięli 
tylko, aby zamaskować m^ohęć do zaprzestania 
obstrukoyi w sejmie czesaim, idzie więc im w y- 
łączi ie o sprowokowanie Czeohów Jest możli 
we też, że posłowie niemieccy z Czeoh rozgo- 
ryozem są z powodu, że przy rekonstrukcy-' ga­
binetu za mało ofiarowują im portfeli. Nie po 
raz pierwszy Niemcy rozbijtją rokowania nie 
ze względów rzeczowych, ale czysto osobistych. 
Jasuem jest, że posłowie czescy nie mogą przy­
jąć do wiadomośoi podobnej enunoyaoyi, zwła­
szcza, że skierowaną ’ est przeciw ;udyKaturze 
Najwyższych trybanałów austryaokioh owia­
nych duohem niemieokim

Hr. Sylva-Tarouoa również bardzo ostro
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Powieźć
P r s e jc Ł a d  z  ■w ło»JŁ-^3TO.

(Ciąg laiszy).
Adwokat zaśmiał uię wesoło :

— "Winszuję oi serdecznie.
Kaprysy, krzyki, łzy, i.bry  iub zły humor 

zieoka miałj obronie wielkie znaczenia dla 
toera W  ciąga kilku ani wtargnęła despoty- 
* lic do jego żyoia, zapełniła cały dom jego 
Wyprawiała go niemal o obłęd? była dlań 
rawdziwem udręczeniem, niekipdy wprost roz- 
a°*ą, ale też za to bawi.!* g0 bardzo.

Powoli Lulu się przyzwyczaiła. Sypiała 
T. lednym pokoju z Ludwiką J 1 6 rano, skoro 
toero tylko aadzwonił o ka przynosili mu 
.'^wczynke w koszulinie W ówczas mu lał 
jfąo ule choąa wyrzec s.ę ostatn ej -zemki, 

też i czytania dzienników, bo Lulu targała 
8z*rpata go za włosy i zakręcała mn wą3y.

rana powtarzała się regularnie ta sama 
aoawa , Roero musiał położyć T ;t-i przy sobie

na podnszoe, zamknąć oczy i udawać, że śpi 
moono, jak długo się Lulu podobało

— Titi śpiąca ?
— Tak, Titi śpiąca.
—  Titi grzeozna ?
— Bardzo grzeczną!

Potem, po lozas gdy Roero praoował w ga­
binecie, Lulu pod biurkiem urządzała sobie sa- 
lor i jadalnię i przyjmowała Tit

— A o cjou już może zapomniała? — zapy­
tał Olmeri.

— O, niel Ale wmówiłem w rną, że tatuś 
odbywa podróż daleką, bardzo daleką i że po­
wróci... pojutrze. Pojutrze, to dla Lulu ozas 
przyszły nieokreślony. Gdy 7aczr;e kaDrysió

krzyczeć : „Mój tatuś! ja chcę do tatusia!", 
a zs.grozę, że ią zaprowad ;ę c.c pani Karoliny 
w jednej ohwil milknie. Żebyś ty ją widział 
wtody, jak śoiąga b^wi, jak się nachmurzy ! 
Ale juz nie woła tatusia ! !

Biedactwo !
Dwaj młodzieńcy zamyślili się głęboko i 

milczeli czas jakiś.
To dziecko, takie stałe w swoich sympa- 

tyaob i antypatyach, które wszystko pamięta­
ło, które wszystko widziało, którego uwagi nic 
nie uszło, to dziecko nie zapomni z pewnośoią 
tak prędko swego tatusia.

Obecnie nie wolno było jej wsDomnieó o 
czerwonych lodaoh, gdyż wraz z lodami Lulu 
ohoiała tekże tatusia; a jeśli się jej natynb 
miast nie zabawiło, rozpoczynały się krzyki
i płacz.

Niemniej trudną była sprawa z bucika­
mi. ; w końcu zwyciężyła wszaKie próżność 
kobiece :

— Tatuś obieoał... ładne nowe buciki... po­
jutrze — mówi Lulu.

— A ja k ie ! nowe buoik
— Chcę buoiki od mego tatusia! Buciki od 

mego tatusia będą ładniejsze!... buoiki od me­
go tatusia!

— Tak, moje kochanie daleko ładniejsze, 
ale tymczasem zamiast tych, oo masz na nóż­
kach, trzeba włożyć inne. Te są podarte, brzyd­
kie... Patrz, jakie brzydkie!

— Brzydkie... podarte... brzydkie... — po­
wtarza Lulu. I wyciąga posiusznio różki, po­
zwala sobie włożyć nowe trzewiczki i zadowo­
lona siedzi tak przez jakiś ozas na ziemi, 
ogłąda buoiki, dotyaa -oh, maca je, obej 
muje stopy swe maleńkiem-’ rączkami i ści­
ska je.

Naraz Roero się zwraca do adwokata:
— A ozy pani Eugenia odpowiedziała ?

— Odpowiedziała. Ozy będziesz wolny jutro 
około dziesiątej zrana ?

— Jestem cały dzień wolny.
— W  takim razie wstąpię po ciebie i pój­

dziemy razem do pani Eugenii.
— Oby tylko uzyskała sympatyę Lulu !
— Spodziewam się. ze uzyska!

Pani Eugenia była to nauozycielka, po 
leoona przez adwokata.

— Jutro o dziesiątej zrana — powtórzył so­
bie w duohu Roero — a więc odłożę rzeoz do 
jutra...

Chciał bowiem pomówić z przyjacielem o 
Stefanii, wypowiedzieć mu całą złość n« nią, 
chciał mu opowiedzieć o wizycie, którą mu 
złożył Don Juliusz i wreszcie chciał go pro­
sić — i o tc Roerowi głównie chodziło — że- 
b j poszedł pod jakim pozorem do baronowej 
i żeby cię dowiedział oo ona o nim mówi, oo 
o nim myśh , w grunoie rzeczy zaś Roero ży­
wił nadzieje, ie  widzeń1 o się Donny Scefan.l 
z adwokatem, umożliwi mu napowrót zbliżenie 
się do niej.

Franciszek postanowił nie widzieć więcej 
tej „nieznośne1 kokietsi". V  głębi duszy je­
dnak pragnął, żeby go Stefania przemocą znie­
woliła do powrotu!

Nazaiutrz Olm eri przybył o oznaczo­
nej godzinie; Roero ozekał nr niego u 
drzw i:

— Lulu wyrabia dziś awanturj od sartego 
rana! Nie dała mi w żaden sposób wstać! 
Wyrywała m; włosy. Zamęczyła mię pocałun­
kami i pięściami. W  końcu suma także znużo­
na, zasnęła na mpjem łóżku.

— Jan mr. słuszność, to nieiada kłopot dla 
oieDie!

— Ale to oiekawe, jak ona się do mnie przy­
wiązali od pierwszego dnia, od pierwszej 
ohwili

— Odgadła że z tobą zrobi wszystko, oo ze- 
choe. D^ieoi, mój Koohany. jeszcze leplei od 
kobiet wiedzą, gazie umieścić serce.

— Gdzie mdeszta pani Eugenia ?
— Na końcu corso Yonezia
— Pójdziemy pieszo. Mamy dośo czasu.

Franciszek ujął pod ramię adwokata
— Pomów my po drodze. Mam ci coś p o ­

wiedzieć... ohoę oię prosić o przysługę Tylko 
proszę cię o dyskrecję.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wyraża się o niemieckiej uchwale. Toż samo 
w umiarkowanej Konsert. Corresp. doznaje 
uchwala niemieoka bardzo ostrej oceny.

K u r e n d ą.
Wczoraj odozytano z ambon arohidyeoezyi 

lwowskiej następujące pismo aroybiskupa Bil- 
ozewskiego:

Ukochani moi w Jesusie Chrystusie i w 
Najświętszej Pannie!

Ogłaszam Wam radość wielką. Oto wielkie 
szczęście spotkało naszą archidyeoezyę, a W a­
szego arcypasterza niezwykły zaszczyt i łaska 
Boża, W piątą niedzielę po Wielkiejnooy mam 
ukoronować publicznie i uroozyście złotemi ko­
ronami obraz Matki Bożej Pocieszenia w ko­
ściele X X . Jezuitów we Lwowie.

Pierwsza w Polsce koronacya Matki Naj­
świętszej odbyła się 8 września 1717 r. na Ja­
snej Górze w Częstochowie. Korony ofiarowała 
Kapituła Watykańska. Napływ pobożnych nie- 
tylko z Polski, ale i z ościennych krajów tak 
był wielki, iż od dnia 5 do 16 września rozdano 
148.300 Komunii św. w samym kościele Jasno­
górskim, nie licząc tych, którzy Ciało Pańskie 
przyjęli na cmentarzu i na rynku

We Lwowie odbyły się już dwie korona- 
oye Matki Bożej. I tak ukoronował w r /  1761 
mój poprzednik na metropolii ś. p. arcybiskup 
Mikołaj Wyżyoki obraz Matki Bożej, przecho­
wywany w kościele 0 0 . Dominikanów. W  ode­
zwie, wydanej do swojej dyecezyi, zaznaozył 
on, że sam Bóg w nieskończonem nad nami mi­
łosierdziu sprawoą jest tego dnia radosnego. — 
Haec erit dies, quam fecit Dominus. Równocze­
śnie wezwał wiernych, aby w dniu tym gorąco 
polecili się opiece Najświętszej Panienki. Oj­
czyzna nasza była jeszcze wolna. To też uro- 
ozystośó odbyła się z wielką okazałośoią. He­
tman wielki koronny wydał ordynanse do woj­
ska, aby 24 ohorągwi: 12 husarskich, a 12 pan­
cernych, regiment dragonii, regiment piechoty 
i inne jeszcze wojska tejże oeremonii asysto­
wały. Po koronacyi przewieziono w tryumfie 
na bogatym tronie obraz Królowej nieba i ziemi 
do miasta. We wspaniałej procesy i brały udział 
wszystkie cechy z chorągwiami. Dalej wojska, 
każdy pułk ze swoją kapelą, z trębaozami i 
kotłami. Potem liczne duohowieństwo. Biskup 
udzielił błogosławieństwa obrazem na cztery 
strony świata.

W  r. 1776 12 maja arcybiskup Hieronim 
Sierakowski za pozwoleniem Papieża ukorono­
wał w obecności sześciu biskupów, koronami 
poświęconemi w Rzymie, drogi każdemu serou 
polskiemu obraz Matki Bożej Łaskawej w na- 
ozej arohikatedrze. Jest to ten sam wizerunek 
Najświętszej Panny, przed którym król Jan 
Kazimierz złożył uroczyste śluby w r. 1656 i 
ten sam, przed którym odnowiliśmy te śluby 
zeszłego roku na rynku lwowskim podozas Ma- 
ryańskiego kongresu.

Jak bardzo ten obraz był czozony i jak 
lioznych wierni przed nim doznawali dobro­
dziejstw, dowodziły bardzo liozne niegdyś przy 
nim zawieszone wota, a także słowa, które 
w r. 1768 wyrzekł kaznodzieja w naszej ka­
tedrze :

„Nieohnoby się, wołał on, grobowe ode­
mknęły kamienie w katedrze, na archi kate­
dralnym cmentarzu, po wszystkich kościołach 
lwowskich, po kośoiołach całego województwa 
ruskiego, a tysiąoe wyznawałyby seroem i usta­
mi i składałyby świadectwo o jawnyoh i skry­
tych oudach, jakioh doznawali od Maryi w tym 
cudownym obrazie*.

Teraz przyszła kolej na ukoronowanie 
Matki Bożej Pocieszenia w kościele X X . Je­
zuitów we Lwowie. I ten obraz ściśle łączy się 
z dziejami narodu. Przed nim modlił się król 
nasz Władysław IV. Tu Jan Kazimierz żebrał 
pomooy Maryi w rozlicznych niebezpieozeA- 
stwaoh ojozyzny. Tu Stefan Czarnieoki dzięko­
wał za zwyoięstwo nad Rakoczym. Tu Jan So­
bieski prosił o pomoo w wyprawaoh na Turka. 
I o tern wspomnieć się godzi, że przed tym o- 
brazem nunoyusz papieski Piotr Vidoni w r. 
1666, po Mszy św. dodał na prośbę króla Jana 
Kazimierza przy końcu litanii do Najświętszej 
Panny trzy razy prośbę: -Regina Regni Polo-
niae, ora pro nobis — Krolowo Korony Pol­
skiej módl się — aoh módl się za nami!"

Dzisiejszy Superyor XXI. Jezuitów we 
Lwowie, zebrawszy dowody, że Najświętsza 
Panna od kilku wieków w obrazie tym odbie­
ra gorącą cześć i rozdaje rozliczne łaski, przed­
stawił mi prośbę, abym go upoważnił do wy­
starania się w Rzymie o pozwolenie na uro­
czyste ukoronowanie. Całą duszą do jego ży­
czenia się przyohyliłem, wierząc, że Bóg, który 
kubka wody podanego biednemu w imię Jego 
Syna nie pozostawia bez zapłaty, nie zapomni 
nam też tego nowego, największego dowodu 
publicznej ozoi, okazanej Najświętszej Matoe.

Prośbę X X - Jezuitów wystosowaną do 
Najprzewielebniejszej Kapituły Watykańskiej 
w Rzymie, której przysługuje prawo pozwala­
nia na uroczyste koronacye, podpisali biskupi, 
iozni dostojnioy i czciciele Maryi w naszym 

kraju. Pozwolenie nadeszło. Koronacyę ozna­
czyłem w porozumieniu z Najprzewielebniej- 
szymi X X . Biskupami na dzień 28 maja b. r 
Akt koronaoyi wyprzedzi misya w kośoiele 
X X . Jezuitów, która ma serca nasze oozyśoió 
i przygotować do godnego uozestniozenia w 
tym świętym obrzędzie.

Ukochani moi! Mimo najlepszej ohęci nie 
wszysoy będziecie mogli esobiśoie być obeoni 
przy tej koronaoyi. A  ja tak bardzo pragnę, 
aby cala archidyecezya moja zawsze była jak 
najściślej złączona ze swoim arcypasterzem. 
Seroem więc, duszą oałę zjednoczcie się ze mną 
w chwili koronaoyi! W  ten sposób starsi i 
dzieci, kapłani i lud wierny, wszysoy razem 
ukoronujemy Matuohnę Bożą. Na znak zaś tej 
jednomyślności ubierzcie, uwieńczcie w dniu 
tym wieńoami z kwiatów-obrazy, ołtarze, figu­
ry Matki Bożej, w kościołaoh i kaplicach, w 
domach i na polaoh waszych.

Już widzę, jak wam ta myśl trafia do 
duszy, jak dziewczęta i dzieoi szkolne, jak 
matki i ojcowie rodzin krzątać się poczynają, 
aby jak najpiękniej przystroić obraz Bogaro- 
dzioy-Dziewioy. Wszak i bez mojej zachęty 
już nieraz ofiarowaliście Matce Bożej z mo­
dlitwą dziękczynną wieniec z rozchodnika, ko­
ronę z bławatów, bukiet z kwiatów polny oh. I 
gdybym się was wtenozas był zapytał, za oo 
to Najświętszej Panience kładziecie na święte 
skronie te korony z kwiatów, z pewnością był­
bym otrzymał podobną odpowiedź, jaką dała 
pobożna kobieta wiejska z pod Krakowa. „Jest 
to na podziękowanie za wszystko Najświętszej 
Panience — za wszystko!“ O, bo rzeozywiśoie 
wszyscy wielką, bardzo wielką winniśmy Naj­
świętszej Pannie wdzięczność ! Nie zapominaj­

cie jednak również złożyć u stóp Bogarodzicy 
serc czystyoh, bo bez nioh i złote korony nie 
mają u Niej wartości.

Jeszcze jedno. Kto kocha Najświętszą 
Pannę, ten stara się poznać i pełnić zawsze 
wolę Jej Syna. Powtarza Ona do każdego z 
nas wciąż słowa, które niegdyś wyrzekła do 
sług na godach w Kanie galilejskiej: „Cokol­
wiek wam Syn mój rzecze, czyńcie“ (św. Jan r 
2, 5). Ta święta wola Boża zapisana jest w ka­
techizmie.

A  więc, proszę znowu, abyśmy wszyscy, 
kapłani i świeccy, mężczyźni i niewiasty uczyli 
dzieoi, sługi, katechizmu, wyszukująo pilnie te 
który oh nikt nie uczy, które i najniezbędniej­
szych do zbawienia prawd i przykazań Bożyoh 
nie znają. J

To uozenie kateohizmu z miłości ku Ma­
ryi, dalej częste odwiedzanie Najświętszego Sa­
kramentu, aby się nauczyć naśladować na ży­
wym przykładzie onoty Pana Jezusa, będzie 
najmilszą i najdroższą dla Najświętszej Panny 
koroną, jaką Jej człowiek tu na ziemi złożyć 
może I

Wreszcie jeszcze prośba. Módlmy się 
wszyscy, żeby Pan Bóg dał nam niedługo cze­
kać na nową łaskę, abyśmy mianowioie wkrót­
ce mogli uroczyście ukoronować Najświętszą 
Pannę w cudami słynącym Jej obrazie w Ko- 
ohawinie.

Pisałem w Rzymie, skąd Wam też prze­
syłam arcypasterskie błogosławieństwo w W iel­
kim Tygodniu r. 1905. f  Józef

Arcybiskup-Metropolita.

Z Kola polskiego.
Na sobotniem posiedzeniu dokonało Koło 

polskie wyboru komisyi parlamentarnej. W y­
brano ponownie tyoh samych członków, a mia­
nowioie posłów: Dobrzyńskiego, Wodzickiego, 
Stwiertnię, Czajkowskiego i Pastora. Komisyi 
parlamentarnej poleoono przypilnować sprawę 
kolei Tarnów-Szozuoin.

Następnie rozwinęła się dyskusya nad 
sprawą wydalania robotników polskioh z Prus. 
Prezes Koła polskiego hr. Dzieduszycki obiecał 
interweniować w tej sprawie u ministra spraw 
zagranicznych.

P- Włazowski poruszył sprawę przymuso­
wej asekuraoyi. Uchwalono wnieść w tej spra­
wie interpelacyę.

P. Potoczek domagał się wyjednania u 
rządu zwołania Sejmu, celem uchwalenia wy­
boru komisyi do ustawy o włościach rentowyoh.

Prezes hr. Dzieduszycki wyjaśnił, że 
wprzód parlament musi uchwalić ustawy do­
datkowe, mianowicie ułatwienia podatkowe i 
należytościowe, dlatego Sejm nio zrobić nie 
może. Przyjęto rezoluoyę na wniosek posła 
Struszkiewicza, aby rzeczone ustawy komisya 
parlamentarna przeforsowała na ezerwieo. Po­
słowie Potoczek i Pastor protestują przeoiw 
niestosowaniu ustawy naleźytościowej, przyzna­
jącej ulgi włościanom. Uohwalono, aby poseł 
Doboszyński wniósł interpelaoyę,

Rada państwa.
Wiedeń. Na sobotniem wieozornem posie­

dzeniu komisyi budżetowej p. S o h a 1 k (wszeoh- 
niemieo) wystąpił w gwałtowny sposób przeoiw 
żądaniu posłów polskich o pomnożenie urzędni­
ków polskich we władzach oentralnyoh w W ie­
dniu. Rzekł on, iż polscy urzędnicy w mini­
sterstwach stanowią osobną ekspozyturę polską 
a ministrowie otrzymują tylko wyoiągi z aktóW 
polskich. Wyciągi te nie dają jasnego obrazu 
stosunków i uniemożliwiają kontrolę zajść w Ga- 
lioyi.

P. G r e k  i S t a r z y ń s k i  polemizowali 
z wywodami pp. Romańczuka i Sohalka.

Wiedeń. W  dalszym oiągu sobotniego po­
siedzenia Izby posłów przemawiali jeszoze ge­
neralny mówca za p. K i n g i sprawozdawcy 
pp. G a r  a p i oh i B a e r n r e i t h e r ,  poozem 
izba uchwaliła znaczną większością praojśó do 
dysku^yi szczegółowej uad taryfą oelną. Na 
tern posiedzenie zamknięto; następne we środę.

Wypadki w Królestwie.
Urzędowe sprawozdanie władz rosyjskich 

o zaburzeniach sooyalistycznyoh w Warszawie 
w dniu 1 maja opiewa jak następuje:

Dnia 1-go maja Warszawa, pod wpływem 
wieści o mających nastąpić zaburzeniach, przy­
brała wygląd niezwykły: wszystkie sklepy 
zamknięto, a wiele zabito deskami; zwykłego 
ożywienia na głównych ulioach nie było, cho­
dzili tylko małemi grupami mężczyźni z klasy 
robotniczej, rzadko tylko spotkać można było 
osoby, których pilne sprawy wypędziły z domu.

Wypadki następne dowiodły, że okazana 
od rana przez Warszawian ostrożność nie była 
woale zbyteczną, pokojowo bowiem rozpoczęty 
dzień odznaczył się kilkoma krwawemi staroia- 
mi tłumu z wojskiem. W  porządku chronolo­
gicznym wypadki z 1 maja następowały w ta­
kim porządku:

Około godziny 11 rano na rogu ul. W ro­
niej i Chłodnej stójkowy zauważył, że jakiś 
mężozyzna jawnie rozdaje proklamacye. Stój­
kowy usiłował zatrzymać tego mężczyznę, 
wówozas jednak z tłumu padły 2 strzały z re­
wolwerów. Strzelający ohybił, a wartownik 
z pod koszar wystrzelił doń i położył trupem 
na miejscu.

Zabity napastnik był to były słuohaoz 
szkoły technicznej Wawelberga, grawer Karol 
Szonert, lat 19. Znaleziono przy nim wiele pro- 
klamaoyi i rewolwer.

O godz. 12 na rogu ul. Karmelickiej i No­
wolipek zgromadził się tłum około 200 ludzi; 
wzniósłszy czerwony sztandar i doszedłszy do 
domu nr. 22 na ul. Karmelickiej, tłum jął wy- 
wyważać bramę.

Dwóch stójkowych posterunkowych usiło­
wało przywrócić porządek, lecz natarło na nioh 
kilku ludzi z nożami. Wówozas stójkowi za- 
ozęli strzelać i tłum rozproszył się.

O godz. 1 po południu tłum manifestan­
tów, liozący około 2.000 ludzi, zgromadził się 
przy ul. Śliskiej i wzniósłszy czerwony sztan­
dar, ruszył ul. Złotą, a następnie przez ulicę 
Żelazną dotarł do Alei Jerozolimskioh i około 
godziny 2 popołudniu skierował się ku ulicy 
Marszałkowskiej, tu jednak około domu nr. 101, 
spotkał oddział polieyantów i patrol woj­
skowy.

Tłumowi zaproponowano rozejście się, 
w odpowiedzi jednak rozległy się strzały, je­
dnym z nioh raniono ciężko młodszego rewiro­
wego X I  cyrkułu, Jewohuta, poozem, część 
tłumu, wyłamawszy bramę w nieruchomości 
nr. 101, wpadła na podwórze, w dalszym ciągu

strzelając, zaś druga część, również strzelając, 
pozostała na ulioy.

Oddział i patrol odpowiedział wystrzała­
mi, poozem tłum rozproszył się, pozostawiwszy 
na miejsou 26 zabitych i 20 ranionyoh. Z tłu­
mu zatrzymano około 50 ludzi i zabrano 3 
czerwone sztandary.

O godz. 6 m. 30 popołudniu, na ul. Dłu­
giej tłum z gwizdaniem gonił i rzucał kamie­
niami w oficera, przechodzącego ulioą. Na roz­
kaz oficera konny patrol rozproszył tłum.

W tymże ozasie na ul. Okopowej, pomię­
dzy ul. Kaczą a Żytnią zebrał się cłum, li­
czący około 300 ludzi, wzniósłszy 3 czerwone 
sztandary Polioya i patrole wojskowe tłum 
rozpędziły.

Około godz. 6 popołudniu tłum złożony 
z kilkuset osób zgrupował się na ul. Złotej, na­
stępnie zaś na rogu ul. Marszałkowskiej, nie­
którzy z tłumu staraii się zagrodzić ulicę be­
czkami, pozostałemi od naprawy bruków dre­
wnianych i słupami telegraficznemi. Tłum roz­
proszono, lecz niebawem znów się zebrał na 
ulioy Zielnej, skąd, z chwilą ukazania się kom­
panii wojska, rozproszył się.

Około godz. 7 wieczorem na ul Dzielnej, 
tłum wywiesił czerwony sztandar i zażądał od 
polioyautów zdjęcia czapek. Gdy ukazał się 
patre 1 kozaków, ktoś z tłumu strzelił, nie ra­
niąc nikogo, następnie zaś, zanim się patrol 
zbliżył, tłum się rozszedł.

W  tym samym mniej więcej ozasie zebrał 
się tłum lioząoy około 20Ó osób na ul. Dzikiej 
z czerwonemi sztandarami; jednakże rozpro­
szył go patrol konny, zarówno jak i tłum, dą- 
żąoy ul. Maryańską.

O godzinie 9 m. 26 wieczorem na ulioy 
Marszałkowskiej, naprzeciwko bramy dworca 
wiedeńskieg , podozas przejazdu patrolu koza­
ków pułku Uralskiego, składająoego się z 6 
ludzi, rzucono bombę. Podozas wybuchu bomby, 
która upadła, wedle wszelkioh przypuszczeń, 
pod nogi jednego z koni, odniosło rany trzech 
kozakiwf polioyant posterunkowy i wychodzą­
ca podówczas z bramy dworca nauczycielka 
muzyki. Stefania Kowalska, oraz szwaczka Ju­
lianna Koperska. Obie one, jak również jeden 
kozak odnieśli poważne rauy. Trzy konie ko­
zackie padły na miejscu.

Zatrzymano czterech mężczyzn, wzbudza­
jących podejrzenie.

Siła wybuchu, którego odgłos słyszany 
był prawie w całem mieśoie, była tak wielka, 
że szyby w domaoh sąsiednich wyleoiały, część 
zaś głowy jednego z koni znaleziono około bra­
my hotelu Wiedeńskiego.

Wczoraj okazało się, że oprócz wymienio­
nych wyżej osób, podozas wybuchu otrzymali 
rany przeohodząoy ul. Marszałkowską I  Tur­
kus, agent handlowy, 17-letni syn jego, uczeń 
szkoły handlowej, oraz 20-letnia oórka, właśoi* 
oielka szkółki freblowskiej. Tyoh troje po 
szwankowanych udało się do domu, zkąd wy­
słali dopiero po lekarza.

Około godziny 10-ej wieczorem na ulioy 
Ząbkowskiej (Praga) przed rządowym składem 
monopolu zebrał się liczny tłum, usiłując wtar­
gnąć do składu. Z tłumu poozęto strzelać do 
warty i, kiedy dwóch z warty otrzymało rany 
straż, pilnująca składu, dała salwę. Tłum się 
rozbiegł, pozostawiając 4 poległych.

Noc przeszła spokojnie.
Zabito w ciągu dnia 1 maja podozas starć 

z wojskami: w Alejach Jerozolimskich 26 ludzi 
na ulicy Chłodnej 1 (Szonert), na Pradze 4 ! 
Prócz tego 1 zmarły cd ran znaleziony został 
na ulioy Leopoldyny.

Razem zabito 31 ludzi.

Wypadki w Rosyi.
Jekaterinenburg. W  warsztatach Czudnow- 

skioh wybuchł strajk. Fabryki strzeże wojsko. 
Most kolejowy na rzece Czudnowa jost rów­
nież obsadzony przez wojsko

Petersburg. R ed a k tor  dziennika Nowosti 
Notowioz zo*tał postawiony w stan oskarżenia 
za artykuł wymierzony przeoiw istniejącemu 
porządkowi państwowemu, jednakże za kaucyą 
tysiąc rubli wypuszozono go na wolną stopę. 
Artykuł inkryminowany datuje jeszcze z 18 
marca.

Wojna rosyjsko-japońska,
Tokio. Z mandżurskiego pola walk: dono 

szą, że zarówno najskrajniejsze prawe skrzydło, 
jak lewe skrzydło marszałka Oyamy posunęło 
się znacznie naprzód.

Londyn. Donoszą tu o pogłoskach, jakoby 
Japończycy przygotowywali na połowę maja 
najazd na Saohalin. Wojska najezdne, przygo­
towane do najazdu, są już w Hirosaki.

Tokio. Oddział japoński, który wyszedł z 
miejscowośoi Tungua ku północy, wyparł rosyj­
ską kawaleryę z miejsoowości Kuniatai o 28 
mil angielskich na północ i zajął tę miejsco­
wość. Inny oddział, który wyszedł z Pakument, 
wyparł nieprzyjaciela z miejsoowości Eryhiapun 
i Tasiatun. * **

Pewien oficer marynarki wypowiada zda­
nie, że starcie floty Rożestwienskiego z flotą 
Togi nastąpi niezawodnie dopiero u bram Wła- 
dywostoku. Rozumuje on tak:

„Z centrum miasta prowadzi do mego do­
mu dróg wiele, kto jednak pragnąłby spotkać 
się ze mną na pewno, ten musiałby stanąć 
u progu mego mieszkania. To też u progu Wła- 
dywostoku, a przynajmniej niedaleko od niego 
(bo próg usiany jest, bez wątpienia, obficie mi­
nami), admirał Togo będzie oczekiwał najpe­
wniej na przeciwnika swojego.

Całe 3.000 mil morskich dzielą wyspy 
Anamba, gdzie admirał Rożestwienski nazna- 
ozył fłooie swej pierwsze rendez-vous (środek 
ostrożnośoi konieczny, gdy liczna flota odbywa 
długą podróż, podozas której może być rozpro­
szona przez burzę), od Władywostoku. A po­
nieważ flota ta płyuęła z Nossi-Bó z szybko­
ścią mniej więcej 6 do 7 węzłów, nie można 
przeto spodziewać się, aby stanęła u Wlady- 
wostoku przed końcem maja. Kto zatem wie, 
czy owa rozstrzygająca bitwa morska nie ro­
zegra się w rocznicę bitwy nad Jalu, a w ka­
żdym razie zapewhe nie woześniej.

Porównanie siły bojowej okrętów Rożest­
wienskiego z okrętami Togi, które wystawio­
ne były już przez rok cały ńa skutki wojny 
morskiej, wykazuje, że admirał japoński nie 
może ryzykować choćby jednego nawet z opan- 
oerzonyoh okrętów swoich na co innego, jak 
tylko na bitwę rozstrzygającą, jeżeli do niej 
dojdzie, ta zaś okolioznośó zmniejsza widoki 
jego dokuozania przeciwnikowi w długiej jego 
podróży.

Prawda, Togo posiada kilka szybkioh

krążowników, ozęśoiowo opanoer^onych, kilka 
okrętów handlowych, zamienionyoh na krą­
żowniki, oraz flotylę torpedowców z załogami 
pełnymi otuchy. Krążowniki te jednak nie 
mogą zabrać wiele węgli, spełniając więc 
służbę wywiadowczą, zmuszone są często za­
wijać do podstawy operaoyjnej. Okręty han­
dlowe mogą skutecznie spełniać obowiązki 
straży przedniej, niezdolne są wszelako do 
w alki, promień wreszcie działalności torpe­
dowców jest bardzo mały. Najbliższą pod­
stawę operacyjną floty japońskiej stanowią 
obecnie wyspy Rybaokie (Pescadores), zbyt 
odległe, aby torpedowce korzystać z nich 
m°gly Pr*y obecnem stanowisku floty ro­
syjskiej.

Istotnie, jeżeli Rożestwienski jest przezor­
ny, a dał już dowody przezorności, to popłynie 
teraz na półnoo od wyspy Luzonu, co usunie 
niemal zupełnie niebezpieczeństwo spotkania 
się z torpedowcami japońskimi. Z drugiej zaś 
strony wcale nie zdziwiłbym się, gdyby admi­
rał Togo nie kusił się nawet o dokuczanie flo­
cie rosyjskiej podozas podróży jej po oceanie, 
a natomiast obstawił okrętami strażniczymi 
trzy cieśniny, przez które nota rosyjska będzie 
musiała płynąć do Władywostoku.

Z  oieśnin tyoh Rożestwienski bez wątpie­
nia nie obierze oieśniny Koreańskiej, jako zbyt 
niebezpiecznej i blizkiej głównej podstawy o- 
peracyjnej nieprzyjaoiela.

Prędzej opłynie wyspy japońskie dokoła 
i spróbuje przejścia przez cieśninę Cugaru (po­
między wyspami Hokaido a Hunsaiu), aby 
spotkać nieprzyjaciela jak najbliżej Władywo­
stoku. Tam więc zapewne będzie stoczona naj- 
oiekawsza z bitew morskioh nowoozesnyoh.

List do Redakcyi.
(Zakład jenerałowej Zamoyskiej w Zakopanem).

Na oałym obszarze ziem polskioh jedy­
nym zakładem wyohowawozym dla panien, 
gdzie dziewczęta uozą się praoy, jest w Zako­
panem zakład jenerałowej hr. Zamoyskiej, któ­
ra pierwsza zrozumiała, jaka jest najlepsza 
droga do odrodzenia społeczeństwa polskiego. 
Początkowo otworzyła ona ten zakład w Po- 
znańskiem, ale rząd pruski nie pozwolił go 
tam prowadzić, bo wie, że matka Polka jest 
najlepszą wychowawczynią Polaków obywateli, 
a wszysoy wieloy mężowie mieli rozumne ma­
tki. Zakład ten przeniesiony do Zakopanego 
jest perłą w edukaoyi publicznej panien pol­
skich. Zasadą tej edukaoyi jest, że panienki 
własnoręoznie muszą wykonywać wszystko, 00 
należy do gospodarstwa domowego kobiecego, 
więo praoują w ogrodzie, w kuchni, w spiżar­
ni, w oborze i t. d. Przyrządzają własnoręcznie 
potrawy, szyją bieliznę i suknie, a z nauk 
książkowych korzystają panienki tyle, ażeby 
znały historyę ojczystego kraju i umiały obli 
ozać dochód i wydatki na dom łożone. Dla za­
możny oh panienek udzielana jest jeszcze nauka 
muzyki i języka franouskiego, zaś śpiewu i 
gimnastyki uczą się wszystkie wychowanki 
zakładu, w godzinach przeznaozonyoh na od­
poczynek, pod kierowniotwem nauczycielek. 
Wykonanie kolęd na głosy pod kierunkiem 
hrabianki Zamoyskiej ściąga tłumy publiczno­
ści do kaplicy zakładowej w czasie mięsopustu. 
W  sezonie letnim panny zostające w zakładzie 
przez lato prowadzą restauraoyę w Kuźnicach, 
a wszysoy goście zakopańsoy i turyści tatrzań­
scy zachwyceni smacznemi i taniemi potrawa­
mi, korzystają ze speoyałów kuohennych za­
kładu pani jenerałowej. Panienki nie uważają 
sobie za wstyd obsłużyć gośo., bo dobra go­
spodyni domowników obsłużyć musi i przyglą­
dać omeladzi w dopełnieniu obowiązków. Dziś, 
kiedy stało się manią panien wkraczać na po­
le sobie nie zupełnie odpowiednie wykształce­
nia naukowego, warto podnieść i zaohęoió do 
naśladowania zakładu wyohowawozego w Za­
kopanem. Mogą wyjątkowe zdolnośoi panienek 
znaleźć pole popisu w świeoie naukowym, dla 
ogółu natomiast niewiast gospodarstwo domowe 
jedynem zadaniem i chlubą być powinno. Oby 
pani jenerałowa jak najprędzej otwarła filię 
zakładu swego w Krośnie.

Prof. Swiderski.

KRONIKA
Lwów 8 maja,

Jubileusz ministra Gołuchowskiego- Dnia
16 maja będzie obchodził hr. Gołuchowski 10-letni 
jubileusz piastowania urzędu ministra spraw za­
granicznych.

Hr. Gołuchowski jest 6-tym z rzędu (od r. 
1866) ministrem spraw zagranicznych. Poprzedni­
kami jego byli: hr. Beust, od października 1866
do 14 listopada 1871; hr. Andrassy od 1871 do 
8 października 1879; baron Haymerle od 1879 do 
r. 1881 i hr. Kalnoky od 1881 do 1896 roku.

śluby Jana Kazimierza Wczoraj przed po­
łudniem odbyło się w kościele katedralnym solenne 
nabożeństwo, które rokrocznie w pierwszą niedzielę 
maja urządza Rada miejska w myśl ślubów króla 
Jana Kazimierza i Stanów Rzeczypospolitej ku czci 
Maryi, Królowej Korony polskiej. Nabożeństwo, 
w czasie którego śpiewał chór katedralny pod ba­
tutą p. Jareckiego, odprawił X. arcybiskup Weber 
w otoczeniu licznego duchowieństwa. Prócz człon 
fców Rady miejskiej z prezydyum na ozele, wzięły 
udział w nabożeństwie liczne delegacye stowarzy­
szeń i cechów ze sztandarami. Kazanie okoliczno­
ściowe wygłosił X. dr. Ciemniewski.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncy- 
pietę namieBtniotwa, dr. Leopolda Muesila ze Lwo­
wa do Brzeska.

Konkursa rozpisują Zwierzchność gminna w 
Strzeliekach nowych na posadę lekarza miejskiego 
z płacą roczną 600 K, Podania do końca maja. — 
Rada szkolna krajowa we Lwowie na posadę na­
uczyciela religii gr. katolickiej w II gimnazyum 
we Lwowie. Podania do końca maja.

Zmiana własności. Dobra Trzebinia w po­
wiecie chrzanowskim nabyła od pp. Józefa i Ma­
ryi Baranowskich pani Gabryela Stępińska.

Zaręczyny. W  tych dniach w Warszawie 
u Ludwikowej hr. Krasińskiej odbyły się zarę­
czyny jej siostrzenicy Olgi hr. Dunin Borkowskiej, 
córki Emanuela i śp. Aleksandry z hr. Dzieduszy- 
ckich z Ponikwy, z Konstantym Zawadzkim, synem 
Piotra i Michaliny z ka Radziwiłłów, właścicielem 
dóbr Kroszyń, w powiecie nowogrodzkim.

Niezwykle śmiałej kradzieży w biały dzień
dopuśoiło się tymi dniami w Krakowie dwóch 
młodych chłopaków, przybyłych tam niedawno z 
Królestwa, mianowioie 16-letni Aleksander Sadow­
ski, muzykant, i 19-letni Kazimierz Dolatowaki, od- 
lewaoz żelaza. Rozbili oni koło godziny 7 wieczo­
rem, a więc kiedy jest jeszcze zupełnie jasno, ga­
blotkę jubilera w Rynku głównym, taż naprzeciw 
strażnicy wojskowej, i w oczach licznych prze­

chodniów oraz warty wojskowej, a zabrawszy 8 
zegarków złotych i srebrnych, tudzież jedną cenną 
bransoletę, zbiegli. Zdołano ich przytrzymać do­
piero nazajutrz.

Schwytanie Eichnera. Donieśliśmy przed 
kilku tygodniami, że niesłychanie sprytny i nie­
bezpieczny przywódzca lwowskich złodziei i wła­
mywaczy, Mieczysław Eichner, skazany na siedm 
lat więzienia, zbiegł powtórnie z twierdzy w Ara­
dzie, gdzie odsiadywał karę i znikł gdzieś bez śla­
du. Owóż okazuje się, że po ucieczce z Aradu ba­
wił on we Lwowie, w sobotę zaś, skutkiem zdrady 
jednego z zawodowych złodziei, został przyareszto- 
wany. EicLner po ucieczce z więzienia zapuścił 
brodę i włosy tak doskonale ufarbował sobie na 
czarno, że nikt go nie mógł poznać i dopiero do­
konany na policyi pomiar antropometryczny stwier­
dził w zupełności tożsamość osoby tego sprytnego 
złodzieja. Eichnera odstawiono do sądu garnizono­
wego, ponieważ jest on dezerterem wojskowym i 
już jako dezerter dopuścił się wszelakich kradzieży. 
Aresztowani z nim teraz dwaj towarzysze są także 
zbiegami wojskowymi. Jeden nazywa się Bolesław 
Śliwiński i jest szeregowcem z 19 p. obrony kra­
jowej, drugi Józef Heinz z 30 p. p.

Z  obozu socyaiistów. Galicyjscy socyaiiści 
oięiką ooecnie przechodzą próbę; oto dotychczasowa 
najwierniejsza ich zwolenniczka tj. uboga ludność 
żydowska jawnie już i otwarcie wypowiedziała im 
posłuszeństwo. Kto choćby pobieżnie śledził ruch 
socyalistyczny w naszym kraju zauważyć musiał, 
że już od lat kilku dość wyraźnie zaznaczał się 
pewien rozłam w obozie socyalistycznym; mianowi­
cie robotnicy żydowscy przy niejednej sposobności 
objawiali swoje niezadowolenie z galicyjskiej poli­
tyki socjalistów. Jest to charakterystyczne w wy­
sokim stopniu, przywódzcami bowiem galicyjskich 
socyaiistów są w przeważnej liczbie izraelici. Przy­
czyny tego szukać trzeba przedewszystkiem w ogro­
mnie wyrobionym zmyśle praktycznym u pospól­
stwa żydowskiego. Widzimy np. niemal stale, że 
robotnicy żydowscy urządzają strejki osobno i nie­
zależnie od robotników katolickich. Ten separatyzm 
strejkowy nie pochodzi stąd — jak to niektórzy 
sądzą — że robotnicy żydowscy w innych ekono­
micznych pracują warunkach, niż robotnicy kato­
liccy, ale raczej pochodzi stąd, że wyrobiony zmysł 
praktyczny robotnika żydowskiego nie pozwoli mu 
dać się do strejku nakłonić przywódzcom socyali­
stycznym w tych warunkach, w jakich z łatwością 
przychodzi im doń nakłonić robotnika chrześcijań­
skiego. Świeży a jaskrawy taki przykład mamy 
na trwającym obecnie strejku robotników krawie- 
ckioh. Robotnicy żydowscy, których tak samo wcią­
gnięto do agitacyi strejkowej, jak robotników chrze-. 
ścijańskioh, nakłonić się do strejku nie dali, wi­
dzieli bowiem jego bezcelowość, bezzasadność, a' 
w rezultacie wielką tylko szkodliwość i dla maj­
strów i dla robotników.

Niezadowolenie żydowskich robotników z po­
lityki galicyjskich socyaiistów samo w sobie uza­
sadnione, wzrastało w miarę, jak między masy ży­
dowskie zapuszczała korzenie agitacya syonistycźna, 
głosząca separatyzm żydów. Ostatecznie szalę prze­
ważyło to, że do Galicyi przybyło obecnie bardzo 
wielu żydów z Królestwa i Litwy, którzy uciekli 
stamtąd przed poborem wojskowym, a którzy przy­
nieśli ze sobą do Galicyi hasło separatystycznej 
organizacyi socyalistycznej, wyniesione z tradycyi 
tamtejszego „Bundu", tj. organizacyi wyłącznie ży­
dowskich robotników. Utworzenie osobnej żydow­
skiej partyi socyalistycznej nie przyszło jeszoze 
ofieyalnie do skutku, jednak utworzenie się tej 
organizacyi uważać 1 można już za fakt dokonany 
którego nie powstrzymają ani nie odrobią już so- 
cyaliści. Na zebraniach socyalistycznych dnia Igo 
maja w Krakowie i we Lwowie przywódzcy socya- 
listów wzywali i zaklinali żydów, by się nie usu­
wali od wspólnej organizacyi — żydzi odpowie­
dzieli na to śpiewem własnego hymnu robotniczego 
zapożyczonego od litewskiego „Bundu*.

Rozłam ten w obozie socyaiistów przykre bę­
dzie miał dla nich następstwa. Oto j rzedewszyst- 
kiem pozbawi on ich przy wszystkich wyborach' 
najliczniejszego dotąd w ich szeregach zastępu gło­
sujących i agitatorów i to zastępu najsprytniejszego 
i jedynego niemal w ioh obozie o tej karności, na 
której w rachubach politycznych polegać można. 
Następnie wogóle liczebność ich stopnieje odrazu 
o jakieś 60— 70°/0. Nadzieje bowiem, że odrębna 
żydowska organizacya socyalistyczna będzie soli­
darną w postępowaniu z socyalistami, może mieć 
wartość tylko teoretyczną, zaś praktycznej żadnej. 
W  praktyce separatyzm żydowski przyniesie dwa 
rezultaty: pierwszy dotyczyć będzie socyaiistów
galicyjskich, a będzie nim osłabienie socyaiistów i 
odebranie ich polityce podstaw praktycznych, drugi 
zaś rezultat smutny będzie i przykry dla społe­
czeństwa, powtarzać się bowiem będą peryodycznie 
takie objawy, jak trwający obecnie we Lwowie 
strejk krawieckich robotników katolickich, który 
bezcelowe bezrobocie obałamuconych robotników 
katolickich obracać będzie na wyłączną korzyść 
izraelitów.

Pojedynek hr- Tiszy. Donieśliśmy już w 
sobotę, że prezydent węgierskiego gabinetu wyzwał 
na pojedynek posła Pozgaya za to, że według je­
dnych, krzyknął podczas jego mowy: „Na to po­
trzeba węgierskiej cierpliwości, aby słuchać tego, 
00 ten bezwstydny minister plecie*, a według dru­
gich użył jeszcze ordynarniejszego wyrażenia, 
wspominającego o bydlętach. Do pojedynku jednak 
nie dojdzie z powodu, że świadkowie Pozgaya 
oświadczyli, iż Tisza nie ma prawa żądać w tym 
wypadku satysfakcyi, ponieważ już dawniej wielo­
krotnie nie obrażał się za podobne ordynarne 
uwagi o jego osobie. Wobe tego świadkowie Tiszy 
spisali protokół, w którym stwierdzili, że Pozgay 
odmawia satysfakcyi. Oczywiśoie po takim fakcie 
nastąpi teraz cały szereg pojedynków między 
świadkami Pozgay’a, a świadkami Tiszy,

Pożary, w Zaczemiu pod Rzeszowem spa­
liło się tymi dniami 64 zagród włościańskich, a 
w Lubaczowie w powiecie oieszanowskim 28 do­
mów. Dla pogorzelców Lubaczowa udzieliło namie­
stnictwo tytułem doraźnej zapomogi 1.000 K.

Z  Zagórza nam donoszą, że w 114 rocznicę 
Konstytucyi 8-go Maja złożył dr. Stanisław Łoba- 
ozewski imieniem swojem i ś. p. ojca swego dra 
Erazma Łobaozewskiego 1000 koron na rzecz bu­
dowy gmachu „Sokoła" w Zagórzu.

Z  W arszawy nadchodzi pocieszająca wiado­
mość, że w niektórych tamtejszych kołach robo­
tniczych zaczyna się wreszcie bndzić coś w rodzaju 
opozycyi przeciwko teroryzmowi, wywieranemu 
przez organizatorów bezrobocia. Onegdaj w jednej 
z fabryk tamtejszych robotnicy powitali delegatów 
komitetu rewolucyjnego słowami : „My umieramy 
z głodu, a panowie ubrani w modne tuźurki i złote 
zegarki, nakazujecie nam świętować".

Wszelkie prawdopodobieństwo zdaje się prze­
mawiać za tern, że opór ten wzmagać się będzie 
w miarę zwiększenia się zastoju gospodarczego, 
spowodowanego w znacznej części beausfcannem nie­
pokojeniem i przerywaniem produkcyi miejscowej.

Nagły zgon. Od władz kompetentnych otrzy­
mujemy wiadomość, że śp. Zbigniew Balicki, o któ-
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rego zgonie donieśliśmy w sobotę, zmarł na wadę 
serca, na którą ]ui od dzieciństwa cierpiał.

Odznaczenie. Cesarz nadał kupcowi Salomo­
nowi Buberowi we Lwowie tytuł radzcy cesarskiego.

Mianowania. Minister skarbu zamiano­
wał w etacie gal. Prokuratoryi skarbu prowizory­
cznych adjunktów : Dr. Eustachego Starzyńskiego
i Dr. Witolda Starzyńskiego, tudzież koncypistę 
Dr. Karola Skrowaczewskiego definitywnymi, zaś 
Dr. Adama Lardemera i Dr, Stanisława Marczaka, 
prowizorycznymi adiunktami prokuratoryi skarbu. 
Nadto zamianował koncypientów Dr. Tadeusza 
Wszelaczyńskiego, Dr. Stanisława Rybarskiego i 
Dr. Stanisława Koźmińskiego definitywnymi, zaś 
koncypientów Dr. Brzeskiego i Dr. Stanisława Go- 
łąba prowizorycznymi koncypistami prok. skarbu.

Cesarz zamianował radzcami wyższego sądn 
krajowego we Lwowie: radzcę wyższego sądu kra- 
iowego Józefa Gołkowskiego w Samborze, oraz 
radzcę sądu krajowego Władysława Waltera we 
Lwowie, a radzcami wyższego sądu krajowego przy 
trybunałach I instancyi radzców sądowych: Karola 
Szypajłę we Lwowie dla Kołomyi, Artura Aulicha 
W Złoczowie dla Stryja, Karola Kaweckiego we 
Lwowie dla Sambora, Karola d’Abancourt’a we Lwo- 

- wie dla Lwowa i Bogdana Próchniewicza w Prze­
myślu dla Stanisławowa

Straszny wypadek z automobilem miał 
miejsce w wiedeńskim Praterze w sobotę w połu­
dnie. Automobilem tym jechał p. Stanisław Jurski, 
właściciel terenów naftowyoh w Borysławiu, Fran­
cuz Aleksander L ’ Huillier i Nnmiec Johan 
Richter. Ci dwaj byli chaufFeurami, czyli mecha­
nikami automobilowymi, 8t. Jurski zaś zastępcą 
włoskiej fabryki automobilów w Turynie. Automo­
bil był własnością hr. Karola Schonborna i pocho­
dził właśnie z owej włoskiej fabryki. Hr. Sohonborn 
przysłał ten automobil panu Jurskiemu do napra­
wy, bo coś się zepsuło. Automobil naprawiono 
i właśnie wyjechano do Prateru, ażeby wypróbo­
wać, czy maszyna dobrze funkcyonuje. W  Praterze 
drogi były świeżo skropione, a wskutek tego co­
kolwiek błotniste i kiejkie. Nie bacząc na to, 
L’Huillier puścił automobil z całą siłą 60-ciu koni 
parowych, a z chyżoscią 60-ciu kilometrów na go­
dzinę. W pewnem miejscu chciał wyminąć między 
jakąś furą a wagonem tramwaju elektrycznego. 
Skręcił w bok, ale w tej chwili automobil poślizgnął 
B’ ę po lepkiem błocie ulicy i uderzył z całą siłą 
w słup tramwaju elektrycznego. Wszyscy trzej pa­
sażerowie wylecieli z automobilu, jakby siłą wy­
bucha wyrzuceni i padli w trzech rozmaitych kie­
runkach nieprzytomni na ulicę. L ’Huillier najmniej 
na tern ucierpiał, Richter ma złamane kolano i po­
tłuczony iest bardzo, a Jurss i uderzył tak nie­
szczęśliwie głową o blaszane ogrodzenie otaczające 
drzewo na trotunrze. że rozbił czaszkę i w kilka 
chwil potem ducha wyzionął. Zostawił on żonę 
i troje małoletnich dzieci. Był podobno człowiekiem 
majętnym i nie dla zarobku, ale z zamiłowania do 
antomobilizmc objął posadę zastępcy owej fabryki 
turyńskisj. Do Wiednia przeniósł się niedawno ze 
Lwowa, a w święcie sportowym automubilowym był 
bardzo ceniony i poważany. L’ H lillier słynnym 
zaś był z tego, źe 'eżdził z sza onym zawsze impe 
tern i jeszcze przed kilku dniami dyreacyc klubu 
automobilowego w W ;edniu wystosowała do p. 
Jarskiego pismo, które zwracało jego uwagę na 
to, że L’Huillier nie trzyma się przepisów i jeździ 
za szybko, ostrzegała więe, że może. być wskutek
tego jakiś wypadek Niestety p. Jurski nie usłu­
chał tego ostrzeżenia i pozwolił dalej swemu me- 
chanikuwi jeździć tak szybko, aż wreszcie przy­
płacił życiem to , ego zam.łou anie do pędu

Temperatura dnia 6 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-14, we Lwowie 
4-14, w Tarnopolu —1—12, w Ozerniowoach -[-11, 
w Wiedniu -j-14, w Salcburgu -j-13, ^  Giacu -j-14, 
w Pindze 4 18, w Tryeście -j-14, w Abbazyi —j-l-ł, 
w Raguzie -4-10, w Budapeszcie -f- 17, w Berlinie 
-j-12, w Hamburgu -f-lJ,, w Monachium -j-11,
w Zm'vehu —}—10, w Genewie -f-6, w Lugano 
4-12, w Anglii -|-7, w Paryżu -|-8, w Biarritz 
-j-8, w Nizzy 4-3-1, w północnych łoszech-(-10, 
we Floren^yi -f-14, Rzymie —|—14, w Neapolu 
4-18, w Palermo -[-19. w Madrycie -j~16, w Peters­
burga 4"®) w Wilnie -j-11, w Warszawie -(-12, 
w Moskwie -(-14, w Kijowie -[-16, w Odesie -j-18, 
w Serajewie —j—15, w Belgradzie —(—16, w Bukareszcie 
4—15, w Sofii —j—14, w Konstantynopolu —(—12,
W Atenach 4 - IB

Nafta W PoznańSKiem. Dzienniki wrocław­
skie donoszą, że w Poznańsitiem znaleziono geolo­
giczne dowody, iż znajdują się tam w ziemi żyły 
naftowe. Zawiązało się juz Towarzystwo, które wy­
dzierżawiło 2.000 morgów terenu i zamierza eksploa­
tować tam naftę.

Dla Chleba I Sławy, z  powodr śmierci gło­
śnej artystki cyrkowej Marceliny Randal, która 
zmarła nagle tknięta paraliżem przy wykonywaniu 
"W cyrku jakiejś karkołomnej sztuki, przypomina 
jelno z pism, na jak straszne n ebezpieezeństwa, 
niekiedy wprost na śmierć narażają się ludzie dla 
zdobycia cawałsa chleba, a czasem nawet tylko 
dla wzbudzenia podziwu Jedni popisują się w sko­
kach śmiertelnych między wysoko zawieszonemi 
huśtawkami, inni rzucają się z wysokości 4-go 
Piętra w siatkę rozpiętą. Bloudin zyskał sławę 
Wszechświatową, bo po linia wyprężonej przeszedł 
nad wodospadami Niagary. Niezliczone masy spo­
glądały na tę igraszkę ze śmiercią, która dech 
w piersiach zapierała. Widziano, jak Blondin waha 
-4, chwieje i znów dalej kroczy. Robiono zakłady: 
nSpadnie, czy nie spadnie9U Nie spadł i nawet 
w taczce przewiózł człowieka po linie.

Inni pragnęli naturalnie z a ć m ić  jego sławę. 
I tak nieiaki Smith chciał w beczce przepłynąć 
Wodospady Niagary. Tysiące ludzi patrzyły na to, 
jak wiazil do beczki. Potem ukazała się beczka 

zalonych odmętach wirów, potem widziano ją 
na środku wodospadu. Zanurzyła mę, wypłynęła, 
znów się zanurzyła i... już nie wypłynęła. Przeszu- 
°"no wszystkie wiry. Napróżno! Wygrał ten, kto 
głosował za śmiercią.

Jakaś akrobatka, występująca w Paryżu, wi­
siała, uczijiiona nogam tylko, na pasie skórzanym 
a v zębach trzymała człowieka. Zazwyczaj czło­
wiekiem tym byl jej własny mąż. I sztuka udawała 
się długo. Ale razu pewnego musiała kichnąć i trzy­
many w zębaci małżonek spadł z wyżyny i głowę
aobi* roztrzaskał.

„Czlowiek-ryba nie jednokrotnie wykonywał 
8Woje sztuki pod wodą, ku uoioaze tłumów, ale 
fazu pewnego słabo mu się nrobiło, i biedak utonął 
”  8wojem akwaryum w oczach pubhozności. I po- 
^"umiciele dzikich zwierząt żyją % zamiłowania 
udzi do silnych wzruszeń nerwowych. Męczeń- 
two tych poskromicieli jest diugie; u legenda mó- 

że jakiś Anglik splinowaty i flegmatyczny, 
®i®]ako uosobione łakomstwo sensacyi, roziiowsze- 
huionej wśród tłumów, włóczył się lata całe za 

8ijunym posKromieielem i był obecny na każdem 
widowisku w nadziei, że przecież nareszoie doczeka 

chwili, w której dzikie bestye rozszarpią swo- 
Hg° pogromcę.

, A jaaże smutne bywają niekiedy sztuczki, 
córe wydają się zgoła nibwinnemi! W starym

paryskim hipodromie dwóch klownów angielskich 
popisywało się komicznemi skokami i koziołkami. 
Nagle jeden z nich upadł i leżał bez ruchu, a 
drugi rzucił się na niego, trząsł nim i krzyczał 
stiasznym, rozdzierającym głosem. Publiczność wyła 
z rozkoszy. Oklaski buczały, Komedyę odegrano 
ze wspaniałym naturalizmem, ale biedny klown 
był naprawdę... trupem.

Ze zjazdu balneologicznego w  Krakowie.
Pierwszy wykład na zjeżdzie balneologicznym wy­
głosił prof. dr. Szajnocha o potrzebie podjęcia głę­
bokich w erceń w Krynicy i Szczawnicy celem 
przekonania cię, czy nie możnaby w Krynicy uzy­
skać większej ilości wody, a w Szczawnicy wód 
termowych. W  dyskusyi wzięli udział: dr. Chła­
powski z Poznania, procomedyk dr. Merunowicz 
i dyiektoi Mazurkiewicz z Iwonicza.

Nastąpiły trzy referaty „O potrzebach i bra­
kach naszych zdrojowisk i uzdrowisk". Dr. Do- 
brzycki z Warszawy wykazywał potrzebę zjedno­
czenia zdrojowisk polskich. Prezes Towarzystwa 
balneologicznego dr. Ludomił Korczyński podniósł 
potrzebę wspólnej organizacyi bkonomicznej i utwo­
rzenia związku wszystkich zdrojowisk polskich ce­
lem obrony własnych interesów. Trzeci referent 
hr. Jan Potocki z Rymanowa wykazywał, jakie 
szkody ponoszą nasze zdrojowiska wskutek tego, 
że tak wielu Polaków wyjeżdża do zagranicznych 
miejsc kąpielowych. Dalej rozwój naszych zdro­
jowisk tamuje: nadmierne opodatkowanie, niewy­
konywanie ustaw, zdezorganizowane komisye zdro­
jowe i uchylanie się rządu i krajn od opieki nad 
zdrojowiskami. Od rządu — mówił hr. Potock* — 
mamy prawe domagać się, aby w roli opiekuna 
zdrojowisk siał się misyonarzem zdrojcwiik krajo­
wych, Zamiast przez inspektorów podatkowych 
Ściągać wysokie podatki, powinien dawaó zdrojo- 
wiskum naszym subweneye, podobnie jak to czyn: 
z mniejszemi zdrojowiskami pozakrajow emi. W koń­
cu oświadczył się mówca za utworzeniem związku 
zdrojowisk krajowych. Dr. Wąsowicz mówił o bra­
kach i potrzebach naszych zdrojowisk i uzdrowisk 
ze stanowiska lekarskiego.

Na tern zamknnto pierwsze pełne posiedzenie 
zjazdu. Drugie rozpoczęło się o godz. 4-tej popołu­
dniu dyskusyą nad referatami, wygłoszonymi na 
porannem posiedzeniu. Na wniosek dra Merunowi- 
cza sprawę utworzenia związku zdrojowisk przeka­
zano zarządowi Tow. balneologicznego do rozpa­
trzenia, wygotowania wniosków i przedłożenia ich 
na najbliższym zjeżdzie. Dalej podnobił dr. Meiu- 
nowicz konieczność zmiany obowiązującej dziś w 
zdrojowiskach ustawy handlowej. Sprawę tę prze­
kazano wydziałowi Towarzystwa. O hygieuie zdro­
jowisk mówił dr. Weigel z Rymanowa, a p. Ol­
szewski o udziale Lig pomocy przemysłowej w obro­
nie rozwoju zdrojowisk. Na tem o godz. pół do 
7-ej wieczniem obrady zakończono. O godz. 8 ej 
odbył się obiad wspólny.

Wczorajszy diugi dzień Zjazdu balneologi­
cznego rozpoczął się posiedzeniem sekcyi lekar­
skie pod przewodnictwem dra Lorentskiego z 
Krynicy. W  obradach wczorajszych wzięli także 
udział dr. Ohramiec i dr, Ebers. Wygłoszone były 
następujące wykłady prof. Jaworskiego z Krako­
wa i dra Flisa, po wynikach badań fizykalno-che- 
mieznych polskich wód zdrojowych i znaczenie ich 
w balneologii, dra Zenon* Pelczara z Truskawca, 
„o leczeniu chorób sercu w Truskawcu“ , dra Lem- 
bergera z Krakowa „o źródłach wody mineralnej 
w Głębokiem koło Piwnicznej*.

Reszta zapowiedzianych wykładów spadła z 
porządku dziennego dla braku czasu. Równocześnie 
odbyło się posiedzenie sekcyi przemysłowej pod 
przewodnictwem dra Battaglii, przygotowujące ma 
terya! dla plenarnego posiedzenia.

Na ostatniem pełnem posiedzeniu popołudnio- 
wem na wniosek sekcyi przemysłowej uchwalono 
w najkrótszym czasie utworzyć Związek zdrojowisk 
i uzdrowisk polskich w ścisłem oparciu o Towa­
rzystwo balneologiczne i poruczono wykonanie tej 
uchwały wydziałowi Towarzystwa balneolog-cznego 
z przybraniem dra Batiagiii, dra Skórczewskiego 
z Krynicy, dra Zenona Pelczara z Truukawca, W i­
śniewskiego zę Szczawnicy. Uchwalono dalej po 
przeć wystawę przemysłu krajowego w Zakopanem.

Na tem zjazd zamknięto.
Ofiary. Dla rannych i głodnych rodaków na­

szych w Królestwie Polakiem i na Litwie złożył 
p, St H. ze Lwowa B K. Dotychczas złożono u 
nas na ten ce l. 2 9 5  K. 19 h.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -f- 16, w pół. 
4- 20 a , w cieniu, 4  29 na słońcu. Bar. 767. 
Spada. Przecudna pogoda.

Ostateczność.
— Za kogo wolałabyś pójść za mąż: za blondy­

na, czy za bruneta?
— Moja kochana, w dzisiejszych ciężkich cza­

sach nie pogardziłabym nawet łysiną!
Porozumieli się.

— Plosę babci o kawajecek babci.
— Nie mówi się: babci — tylko baby
— Plosę baby o kawajecek babci.

Korespondencya Administracyi. JW P.
£ępieowska w Wielopolu. Prenumerata Jej według 
naszych ksiąg zapłacona jest do 16 września.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Górka Joria,“ tra

gedya paste-ska Gabryela <J’Annunzio. Gościnny 
występ Wandy Siemaszkowej.- We wtorek „Rzecz­
pospolita B-bińsfca." opera komiczna L Sołtysa. — 
We środę na rzecz rannych i głodnych Polaków 
pod panowaniem rosyjskiem „Na dnie" Maksyma 
Gorkiego. — We czwartek „Córka Joriau. — 

piątek „Ponad siiy,u sztuka Biuernstjerne-Bjoern- 
sona. — W  sobotę „Rzeczpospolita lab;ńska,“ — 
W niedzielę popołudniu „Małżeństwo na żart,u ope­
retka Fr. Lehara.

CoEosseum. Nowy światowy program: W y­
ścigi kolarzy o nagrodę Pierwszorzędny i najwięk­
szy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie pro­
gram fam;hjDy. Co Igo i 16go każdego miesiąca 
zin ana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
W niedzielę i święte dwa przedstaw;enia: o 4ej
popołudniu i 8ej wieczorem.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Rozgłośne nazwisko Gabryela 

d’Annunzio ściągnęło liczną bardzo publiczność na 
sobotnią premierę do teatru miejskiego. D„wano 
„Córkę Joria" w przekładzie pani Maryi Konopni­
ckiej. Wielka a zasłużona sława dłAnnunzia ’ako 
powieściopisarza daje i jego dramatom pewien u- 
rok, mimo, iż wartość ich znacznie iest mniejszą, 
niż powieści. Jeśli publiczność soootmej premiery, 
która znała d'Annunzia z jego powieści, na miarę 
ich uczyniła sobie nadzieję co do „Córki Joria“ , 
to na pewno — zawiodła się. „Córka Joria“ jest 
przedewszystkiem rzeczą bardzo mało scemozną. 
Jost arcydziełem kunsztu słowa . arcydziełem 
sztuki władania uastroiem Język d’Annunzia zna­

lazł znakomity i prześliczny wyraz w poiskim 
przekładzie pani Konopnickiej, niepospolity aityzrn 
d’Annunzia we władaniu nastrojem zginął w przed­
stawieniu do pewnego stopnia dlatego, że aktoro- 
wie nie zupełnie jeszcze pamięciowo opanowali 
swoje role.

Zabobonność na tle religijności, wybujałej do 
mistycyzmu, stanowi tragiczny węzeł dramatu, roz­
grywającego się „dawnemi laty“ w abruzzyjskląj 
wiosce. M'lę Cadrę, córkę czarownika Joria, uważa 
cała wioska za czarownicę i prześladuje ją. Wła­
śnie tłum pijanych kosiarzy goni ją po gościńcu, 
jak sfora psów wystraszonego zwierza W  domu 
Łazarza Koio syn jego pasterz Aligi święci swoje 
wesele. Mila Cadra w domu tym u świętego ogni­
ska szuka przytułku. Siostra Aligiego Orneha lituje 
się nad nią i zamyka drzwi przed tłumem pijaDych 
kosiarzy. Wszystkie krewne i aruhn/ młodej pary, 
a nawet matka Aligiego, przestraszone krzykami 
pi.anego tłumu pod domem, chcą uwolnić się od 
napastników i oddać im na łup córkę Joria. Ona 
broniąc się, wylewa podane jej przez Ornellę wino 
na święte ognisko domowe. Kto ją teraz od tego 
odciągnie ogniska, ten przekleństwo i nieszczęście 
ściągnie na dom. Aligi pod wpływem namów matki 
i krewnych chce Cadrę wypędzić z domu. Ona się 
broni. Mocują się z sobą. Jnź Aligi podniósł swój 
kij pasterski, pięknie wyrzeźbiony, by ją uderzyć, 
gdy wtem jawi mu się za Cadrą wizya „nismego 
aniołau, który snadż bronić jej chce. Aligi jest mi­
stykiem. Pada tedy przed córką Joria na kolana, 
błaga ją o przebaczenie, chce rękę, którą przeciw 
niej wzniósł, spalić u ogniska. Lecz Cadia mu prze­
bacza i błaga, by ręki nie palił. Pod domem pija­
ny tłum coraz głośniej hałasuje. Aligi kładzie na 
progu wosaowy krzyz, poświęcony w dzień Pań- 
sl iegu Wniebowstąpienia i otwiera drzwi. Na ten 
znak święty cofają się pijani kosiarze. Aż oto pro­
wadzą do domu ojca Align >go, Łazarza Roio, ciężko 
rannego. Na iące pobił się on z towarzyszem o... 
córkę Joria. Przed świętym znakiem krzyża cofa 
się Roić od proga, bo „krew jego iest w grzechu".

W akc.e drugim Aligi w swem schronisku 
pasterskiem na halach, z pnia olchy rzeźbi postać 
„niemego anioła", który był mu się okazał w obro­
nie córki Joria. A ona jest przy nim i jest mu 
natchnieniem. M;la Cadra poszła za nim z miłości. 
I Aligi kocha ją i pragnie kiedyś od Papieża w 
Rzymie uzyskać rozwód z poślubioną niedawno żo­
ną, którą pozostawił dziewicą, i ożenić się z Ca­
drą. Miłość ich jest czystą, marzycielską tylko. 
W  pośród tej ich idylli miłosnej zjawia dię ojciec 
Aligiego. Kocha się on w córce Jona Między sy­
nem a ojcem przychodzi do wyooce dramatycznej 
sceny. Oicisc znieważa syna; Aligi znosi to w po­
korze. Lecz kiedy ojciec gwałtem chce wziąć Ca­
drę i uczyniC ją sobie powolną, syn uniesiony na­
miętnością, obuchem siekiery rozstrzaskuje mu 
głowę.

W  akcie trzecim do żałobnego domu wdowy 
po Łazarzu Roio przychodzi procesya, wiodąc za­
kutego w dyby Aligiego. Skazano go już na stra­
szną śmierć w mękach, przepisaną za zbrodnię oj- 
cobójstwa, a przywiedziono go tu, by wedle stare­
go zwyczaju przyjął z rąk matki „kubek pociesze­
nia1'. Aligi ze skruchą i bólem wyznaje straszną 
winę swoją i gotów jest umizeó. Wtem przybiega 
Mila Cadra i woła, że Aligi jest niewinien. Oto 
ona, czarownica, czar nań rzuciła Sama siekierą 
zabiła Roia, a pod wpływem czart kazała Aligie- 
mu wierzyć, że to on zabił ojca. Nie pomagają 
przeczenia i zaklccia Aligiego, nie pomogą przy­
woływanie Boga na świadectwo. Tłum wierzy, że 
córka Joria jest czarownicą i że zrobiła, co mówi. 
Uwalniają tedy Aligiego a zakuwają Cadrę w dy­
by. Ahgi oszołomiony bólem, traci zmysły i prze­
klina Cadrę. Tłum, dysząc namiętnością zemsty na 
znienawidzonej, pięknej czarownicy, wiedzie ją 
na stos.

Rzecz jest napisana w sposób epicki, stylem 
barokowym, polegającym na ogiomnej liczbie czy­
sto ornamen' icyjnych epitetów i wielkich, w całj ch 
okresach wypowi .danych porównaniach. Ogromnie 
cierpi na tem sceniczność sztuki. Mimo to w po­
myśle jui samym, tkw.^ct. olbrzymia di imatycv 
ność musiałaby była uczynić swoje wrażenie na pu ■ 
bliczuośri, gdyby nie to, że sztukę wystawiono je ­
szcze nieprzygotowaną i aktorzy ani ról jeszcze, 
ani sytuacyi opanować nie umieli.

Teatr był pełny, oklasków było nie wiele.
(t  m.)

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 6 maja.

(Z), Nareszcie załatwiona została defii ty- 
wnie sprawa pożyczki serbskiej, która przez 
tyle tygodni trzymała w naprężeniu sfery 
finansowe w Europie środkowej a ohwilami na­
bierała tal że niemałego znaczenia polityczne­
go. Telegram z Paryża donosi, że dziś właśnie 
podpisany tam został układ między serbskim 
minstrem finansów p. Paou a grupą finansową, 
do której należą banki francuskie: „Banque
Ottomane“ i „SoGiótó fiaanc Are d’Oiuent“ , ber­
lińskie Towarzystwo handlowe i austryaob’ 
Zakład kredytowy ziemsk'.

W  myśl tego układu otrzymuje Serbia od 
tych banków pożyczkę 110 milionów franków 
na 4'/,%• Jftko oel pożyczki wymieniono w 
kontrakoie ulepszenie azbrojenia armii serb 
skiej, budowę nowych kolei i inwestycye na 
już istniejących kolejach serbskich, wreszcie 
konwersyę dawnych, krótkoterminowych poży­
czek. Z ogólnej sumy 110 milionów dostarcza­
ją Serb : 40% banki francuskie, a po 30"/0 
niemieckie i austryaokie. "W tym też stosunku 
otrzymają fabryki odnośnych państw od Serbii 
zaiuówiema, a mianowicie 40% iabryki fran­
cuskie, a po 60% niemieckie i austryackie. 
w szelako nie cała suma pożyozkowa pójdzie 
na te obstalunki tylko przeważna jej część, 
mianowicie 55 do 60%. Rzeczą owych grup 
finansowych będzie porozumieć się między so­
bą co do rozdziału zamówień n *ędzy poszcze­
gólne fabryki.

Na giełdzie tntejizę mówiono dziś o tem, 
że należąoe do towarzystwa Staaisbahnu huty 
w Reszi y na Węgrzech otrzymają zamówienia 
szyn i mnyoh materyalów kolejowych dla Ser­
bii, skutkiem czego podniósł się znacznie kurs 
akoji Staatsbahnu. Z drugiej znów strony mó­
wiono ie fabryka bron' w Steyr otrzyma do­
stawę 13' i.OOO karabinów Mf nlicherowskioh dla 
aruri serbskiej, a może także dostawę karabi­
nów maszynowych, ,ożeli Serbia wogóle zapro- 
wadr je r siebie. Karabiny maszynowe wyra­
bia fabryka w Steyr od stycznia br. i nabyła 
patent na nie.

W  ciągu ostatnich kilku miesięcy zaczły 
w bilansie banku austro-węgierskiegc dosyó wa­
żne zmiany, na które właśnie wytrawni finan­
siści zwracają uwagę. Mianowicie cyrkulaoya 
banknotów jest o 66 milionów mniejsza, niż 
była przed rokiem, jakkolwiek suma pieniędzy, 
ulokowanych przez bank w interesie pożyczko­
wym. jest o przeszło 35 milionów większą, z

drugiej zaś strony figurująca w aktywach ban­
ku pozycya „pretensye zagraniczne1*, zmniej' 
szyła się o 48 milionów. Powodem tej zmiany 
jest głównie kolosalne pogorszenie się naszego 
biHnsu handlowego. W  ciągu pierwszego kwar­
tału b. r. bowiem zmniejszył się nasz eksport 
prawie o 6C milionów koron (49,b00000'). im­
port zaś powiększył się o przeszło 14 mTionów, 
rezultatem więc tego był odpływ pieniędzy za 
granicę. Mi .nowioie bank pozbywał się Łagra- 
nicznycb dewiz, a za to napływały jego noty.

TELEGRAM? „FRZRGLiDD
{7irpp.sBn poranne).

Budapeszt. Na sobotr lem posiedzeniu sei- 
mu węgierskiego przemawiał p. E a n f f  y za 
projektem adresu i podniósł, iż ze stanowiska 
uarodowbg) ważniejszym, niż ’ ęzyk komendy, 
jest język pułkowy, .astrukcyj iy i potoczny. 
Językiem tym powinien być we wszystkich 
pułkach język węgierski. Co się tyczy równo­
uprawnienia, to obywatelom naszego państwa— 
rzekł Banffy — przyznajemy wszystko, narodom 
zaś nic. (Głosy protestu). "Węgierscy mężowie 
stanu powinni dążyć do dalszego ograniczenia 
charakteru wielojęzycznego "Węg.er.

Paryż Sprawa ustąpienia francuskiego 
ministra spraw zewnętrznych Dclcassćgo weszła 
znów na porządek dzienny, gdyż prezydent mi­
nistrów Rouyier pragnie zrobić użytek ze swe­
go prawa, przysługu,ącego mu, jako zwierzchni­
kowi rządu, mianowicie, aby był informowany 
o zagranioznych sprawach, a nie natrafiał na 
złą wolę ministra spraw zagranicznych.

"Wobec tego Delcassó ustąpi jeszcze przed 
zebraniem się Izby. Roavier zamierza bezzwło­
cznie zamianować m.nictrem spraw zagrani 
cznych jednego z wysokich urzędników służby 
dyplomatycznej.

Pa^yż. Rokowania, kbóre toczyły s.ę w o- 
statnioh dniach m.ędzy serbskim ministrem 
skarbu a reprezentantami banków w Niemczech, 
Prancyi i Austryi zostały wczoraj ukończone. 
Banki oświadczyły gotowość udzielenia pożyczki 
4 i pół-prooentowej w kwocie 110 nrlionów 
franków. Znaczna ozęśó tej kwoty pneznaozona 
jest na budowę kolei.

Wiedeń. Uroozystości ku uczczeniu setnej 
rocznicy Sohillerowskioj rozpoczęły dię wczo­
raj olbrzymim pochodem dzieci wszystkich 
szkół ludowych i wydziałowych w;edeńskioh. 
Przed Domnikiem Schillera przemówił bur­
mistrz miasta dr. Lueger, a kantatę do słów 
Schillera odśpiewał olbrzymi chór dzieci. W  po­
chodzie wzięło udział około 60 tysięcy dzieci. 
Na uroczystość przyoyło kilku ministrów, wie­
lu dygnitarzy i generalieya.

Chicago. "W sobotę robotnicy strajkujący 
napadli ne wóz należąoy do „United "Esipresd 
Compagny** strzeżony przez policyę i obrzu­
cili go kamieniami. Polioye musiała zrobić 
użytek ze swoich kastetów. W ciągu zamięsza- 
uia nagle nastąpiła eksplozya, rzucono bowiem 
bombę pod wóz. Jedna osobna została raniona. 
Polieya aresztowi ła indywiduum podejrzane 
o rzucenie bombj .

Budapeszt "Wskutek wielkich ulen, jakie 
tu spadły ostatmerai dniami, Duna  ̂ i pobneznu jego 
rzeki wezbrały bardzo. Jak się zdaje, należy się 
obawiać dalszego podnoszenia się wody.

Konstantynopol Wiadomość o zajęciu przez 
powstańców arabskich głównego miasta prowincyi 
Jemon nie została jeszcze oficyalnie potwierdzoną

fDet}esee popołudniowe).
Petersburg. Starowiercy odprawili uro­

czyste nabożeństwo w niegdyś tajnej, obecnie 
otwartej cerkwi w pobliżu staoyi Siewierskaja 
pod Petersburgiem. Cerkiew ta należy do naj 
starszy oh i ncj bogatszych w Rosy i. W  Peters­
burgu odbyło się nabożeństwo starowierców w 
kaplicy na cmentarzu Wołkowym. Zjeżdżają 
się wybitni starowieroy. Staroy nie wierzyli 
temu szczęściu, że mogą jawnie odprawiać na­
bożeństwo.

Petersburg. Ruś drukuje projekt wnie­
siony do rozważenia na zebranym w Moskw.e 
zjeżdzie działaczy ziemskich, obradującym od 
dni kilku. Treść obrad zjazdu trzymana jest 
w wielkiej tajemnicy, z pośród przedstawi sieli 
prasy dopuszczono tylko jednego, mianowicie 
korespondenta pewnej gazety angielskiej.

"W myśl owego projektu przedstawiciel­
stwo ma składać się z Izby przedstawicieli na­
rodu i z Izby ziemskiej. Pierwsza składa się 
z członków wybranych na zasadzie ogólnej ró ­
wność1 i powszechnego ti jnego głosowania z 
okręgów terytoryalnych, po jednym na każdych 
^00.000 ludrości.

Drugą Izbę wybierają ziemstwa guber- 
niałne i rady miejskie. Obie Izby będą równe 
w swych prawaoh. Prawo wyboru powinno 
przysługiwać wszystkim pełnoietnim mężczy­
znom, oprócz wojskowych w czynnej służbie i 
członków polioyi Niema żadnego Oenzusu obie­
ralnego lub majątkowego. Przedstawicieli na­
rodu i radn; państwowi nie mogą otrzymywać 
żadnych rozaszów (mandat impóratif), a wyna­
grodzenie pobierać mają ze skarbu państwa. 
Przedstawiciele narodu są wybierani na 3 lata, 
a członkowie Izby ziemskiej nu termin ozna­
czony przez wybierające ich instytucye ziem­
skie lub n lejskie.

W  proiekcie jest awage, że w razie połą­
czenia kilku gubernii w jednostkę autonomiczną 
ze wspólnem przedstawicielstwem miejscowem, 
radni państwowi z gubermi i miast, wchodzą­
cych do takiej jednostki autonomicznej, wybie­
rani są przez owe miejscowe przedstawicielstwo.

Na zjazd działaczy ziemskich w Moskwie 
wysłano z Petersburga rezolucyę podpisaną 
przez 1.200 osób; rezoluoya ta domaga się ró­
wnież zasady powszechnego równouprawnień n.

Petersburg. M mister oświaty nadesłał do 
moskiewskiego okręgu naukowegc rozporządze­
nie, aby letnie wnkacye we wszystkioh zakła 
dach naukowyoh rozpoczęły się najpóźniej 
14 ma i a.

Tryest. W  tutejszym szpitalu powszechnym 
zmarła 15-letn’r. dziewczyna, którą jeszoze w 
ubiegłym miei lącu przyjęto jako -h o r ą  na me- 
ningitis. Obdukoya zwłok potwierdziła dyegnozę. 
Jest to czwarty wypadek tej choroby w Tryeście.

Petersburg. W pobLżu newskiej fabryki 
okrętów wybuchł wczoraj wieczorem pożar, 
który wnet ogarnął 20 zabudowań 16 budyń 
ków spłonęło. Przyczyna pożaru nieznana.

W o j n a .
Saigon. (Agenoya Havasa;, Rosyjski okręt 

ambulansowy „Kostroma“ przybył tu. Wnoszą 
z tego, że zbliża się eskadra Niebogatowa. 16 
łodzi transportowych znajduje się koło przyląd 
ka św. Jakóba. Eskadra Rożestwieńskiego po 
aobno zn iiauje się u wybrzezy annemskich

Labuan (wyspa angielska u północno- 
wschodniego wynrzeża wyspy Eorneo). Paro­
wiec „Tiengmai" w.azia* w nocy z 5 na 6 
bm. o 60 mil (morskich) na północny wschód 
od LabuaD, w elką fiotę złożoną z dwóch dy- 
wizyi nie mógł jednak stwierdzić, do jakiego 
państwa okręty te należały.

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 
Tokio, że rząd francuski w odpowiedzi na 
drugi protest Japonii doniósł, iż fiuta rosyjska 
uproszoną zosuała, aby opuściła zatokę Hon- 
koe. Sądzą, że Rużefetw.enski wybierze zatokę 
Leonsoi, na poludniowo-wschoJi_i6m wybrze­
żu wyspy Hainan , jako podstawę dwyoh 
operacyj.

H O T E L  Q E O R G E 'A .
Pokoje ze św dkem i usługą od 3 K. po^aąwszy, 

Przyjechali dnia 8 maja. Hr. Z. Tarnow­
ski z Krakowa Hr A Starzeńdki z Dąbrówki. N. 
Bnanj z Jastitowa. C. Tremtałowicz z Liska. B. 
Waluszuzyk z Drohobycza. M. Czarniakowskt z 
Neapolu. A. Dreyfus z Berlina. A. Kallgruber, A. 
Gubatta, A. Wallfisch i P. Reich t Wiednia. J. 
Kiernicki z Bolechowa. W. Skałkowski z Źydaczo- 
wa. S. Starczewski z Brzeźnicy. A. Głęboc-i z Po­
dola. S. Wybranowski z Kimirza, Ma’or E Dydyń- 
ski z Szcgedynu.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów -  Plac M a^aoki.
Przyjechali dnia 8 maja. M. hr Borkowski 

z Mielnicy. W  hr. Borkowsti z Kapusciniec. J. 
hr. Krasicki z Wołynia. L. br. Bruckmann z Mo- 
ŁaSterzec. M br. Błażowski z Nowosiółki. K. S. 
Zawadzki i P KapliAoki z Warszawy. J. Wiśniew­
ski z Krosna. Z. Gross z Ottyni. Dr. J. Ooolski z 
Skoczowa. Pułk. A .  Anbros z Żółkwi. Jenerał H. 
Oollard ze Stanisławowa Dr. B. Piątkiewicz z 
Tarnopola. B. Kooczynski z buszczyna. R Fangor 
z Świdnicy. H Żelechowska z Korczowa. Radzca 
Przetocki z DrohoDycza.

H O T E L  F R A N C U S K I
Lwów — Plac Mar/aok_. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
tneńska restauracya z pokojem dc śniadań, cukier nia 

w miejscu
Pizyjechali dnia 8 maja. W  Żurowska i H. 

Pa-nasowa z Tarnopola. M. Morawska z Kcjdaciec. 
W Darmanr z Bielska. A. Turauł z Warszawy, 
G. Fleisciimann ze Stanisławowa. N. Rostkiewioz 
z Rosyi. P. Rreli z Załanowa. B. Fuchs z W.ęgier, 
W. Dołżycki z Brzeżau, P. Feldner, E. Pick, J. 
Hirsch, 8. Heublum. L. LicLtenstein, H Gronsr, 
M Beck z Wiednia. M. Mroczkowska i E. Czerny 
z Bpłzca. F. Noppes z Reiehenbergu. J. Isenbergo- 
wie z Krakowa M. Wiktor z Kołomyi. W  Lityń­
ski z Kamionki.

IT a d e i  ł  u n b.
Rubryk* ta nie poohodn od Redakcji, nie Merse tei on* 

fca nitj u* aiobi i ii ine- oupon iedsiolnołoi.

Dr. Adam Grelinskl
ordynu,o w  chorobach dróg m oczow ych

od  g o d z . 2 d o  4
u lica  S y k » łU »kt 3 7 ,  l - » z e  p ię t r o  

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Dr. Jozef Selcer

mieszka obecnie przy ulicy Pańskiej I. 9 
1 JDC wH Fćzy 

ZYGMUNT PSZORN
mieszka obecnie stale we Lwowie ul. Dąbrow skiego

I. 4 a , telefon 177 
przyjmuje wszelkie roboty w  zakres budownictwa wchodzące.

Wiedeń 8 maja. (Giełda towaiowa). Cu­
kier 27,40—2760, na pażdriernit i grudzień 
23T0—23’20. Spirytus 4560—46'0C, — Naftt. 
galicyjska De% zmiany.

Giełda porudnlowa (godzina 12 minut 33) 
Wiedeń 8 ma,,a.

Marki 117*37, renta majowa 100-BG, węgierska 
renta koronowa 97 Q6, akcye: austr. zakł. kredyt. 
666.2B, węg zakł kred. 777.60, anglobankn 804.60, 
unionbankn 642 00, bankvereinn 663.60, landerbankn 
469 26, kolei państw 664-76, lombardy 89 76. akcye 
kolei Elbethal 43S 00, fabryk broni 623 00, tyto 
niowr 000'0C, alpiny 634 00, R im a Muranyi 668‘bO, 
piag- Tow. żel. 267b 0 0  losy tureckie 143-76, ruble 
2b2-7ó. Usposobienie: spokojne.
— — — — — »  

Ruch pociągów kolejowych-
ważny od 1 maja 1905 według czasu środl owo - europej­

skiego
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z KraKowa: 2.31*, 130, 8.40*. 6 on, 8.50, 5.25, 9.50*. 
Z Riesrowa: lO.Hfi
Z Pedwołociysk (na dworzec głów ni): 2.30, 7.20, 11.55, 

5.30,10.20*; n -Podzam cze; 215, 7.09. U .8i. 5.1% 
10 02*.

Z  Czerniowiec: 12 20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9.10*.
Z  K ołom yi: 10.05.
Z  Stanisławowa 8.05.
Z  Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.8".
Z am bora: 8.Ib 1.50, 9.20*.
Z Ławocinego 7'29, i l J45, 10-50*.
Z Tnchli 3-i6  (od 1%6 do 
Z Beizca 5-00.

Odchodzą ze Lw ow a .
Do Krakowa 12 45*. C 25, 2 5 0  4.15*, 8 M .  8.36*, 11 00* 
Do Rzeszowi, • 4.10.
Do Podwołoczysk i dw. głów . 2.00, 6.80 10'55, 9.00*,

11.05*; l  Podtamcza : 2 13, 8.43, 11.15,9.23% 11 24" 
Do Czern'owieo: 2.51*, 2  40, 6.15, 9.20, 10.40*.
D o Stryj*: 11.10*.
Do Rawy i Sokala; 7.80*.
Du Jaworowa: 6.55. 5.58.
Do Lam iora: 9.00, 4.20.10.55*.
Do Kołomyi i Ż j daczowa: 5.50.
Do ^nemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/5 do 80|9).
Do Lawooznegc 7.80, 2.55 6.25*,
Do Bełżca 11.10

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a ;

Z B riuchow ic: (od 14 nat-ja do 10 i-rzeini*^ 6.50, 7.50‘ 
9.5% przedpołudniem tylko w niedziele i rr. kat. 
św ięte, 1.46, po połidńiu. tylao w niedzielę i r 
fcat. święta 3.05, 4.16, 5.CO, 7 41*, 8 55* (od 4!6 
10 9 -yłąotUie)

Z Janów,: 8.1 1.15, (od 1|5 do 80|b) 4.82 8.45* (od 14,5
do 10|9) 9,26* (od ?4|6 do lO s w niedrie'e i świę­
ta)

Ze Szcierca: 10.10* (od U6 do 10 9 w nied-iele i święta) 
Z liulienit- W :  l i  b2* (od 14|5 do 10|9 w riedz. i święta)

Od-rhodzą z< i L w o w r :
Do Brzmbowic. (od l i  mrji do 10 września) 5.50*, 8.80, 

(tylko w ni> iziele i rz. kat i święta); 12.80 po- 
połudrin (tylko w niedziele i rz. kat święta) 2 .1 0 , 
8.20, 6.10, 7.80*, 7.55*.

Do Janowa: 6.6b, 9.15, (od 1J5 io  809)  1 35 [od 14|6 do 
1 0 "  w niedziele i rz. -at. św-ęta), 6.Ó8, (od 14 
maja do 10 września) 6 58 

Do SzczeroL* 1,55 (od K  do 10|9 w niedzieię i święta) 
D» Lubinnia W.: 2.15 (od 14 [5 du 10|9 w niedz. i uwięta). 
Do Rawy Rusk.ej 11-15* (każdej nieuz’eli)

Uwaga. Pociągi pośpieszne drnl o ranę s literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczono są gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieczór do 6 mu . 69 rano.
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“ z ł o t y  p u h a r
(z angielskiego).

(C iąg dalszy).

Ale spokój ten trwał niedługo Wsiała 
z toteln, jakby posimzna jakiejś obcej woli. 
Przyjm ą wszy się do stołu, wuęła z niego przy­
niesioną z sobą latarką i zeszła z wątkioh 
schodków, prowadzących do ogiodu. Szła a±e<j, 
prowadzącą do wejścia do starej gotyckiej ka­
plicy, której znaczna już część runęła w gruzy; 
automatyoanym krokiem, z Lezmyślnem spoj­
rzeń’ em. wszedłszy, zwróciła się ku ohórowi, 
gdzie stał jeszcze rząd ławek rzeźbionych z ka­
pitelami ozdobionymi belbami- doskonale za­
chowanymi. Nacisnęła ręką poręoz jednej ław.- 
k i ; ta obróoua się na m ew  dzialnych zaw’ asaoh, 
uzazując ciemny otwór, Bez zawahania lub naj­
lżejszej oznaki obawy lunatyczka weszła drzwi 
kryte zamknęły się za mą — i znów zapadło 
milczenie. N 'eb»to ani śladu nk-ytego przejścia.

Na dworze księżyc przyświecał przez 
drzewa i tylko daleki szum apoko;,negc morza 
i lekki pow ew  wietrzyku zakłócały oień : ci­
szę pięknej nocy letniej.

xxxu.
Dzień był gorąoy, zmrok zapadał powoli 

Okna willi Solyerino otwarte były na rozoiei 
dla przepuszozenia wieozornego wietrzyku, na­
syconego wonią róż.

Pan Thompson nie pozostał z paniami w 
salonie; poszedł do swojej, jak nazywał „b - 
blioteki8 z gazetą i fajaą, którą przekładał nad

cygara, ozego nie mógł mu darować syn je­
go Joel.

Był to wieozór lipcow y; mistress Thomp­
son drzemała w fo te ii; Janina przewracała 
karty B ib lii; Betoy czytała jakiś romans; gdy 
wtem usłyszały turkot za zdżającego powozu 
i dzwoni śnie do drzwi wohodowych-

— .Kto meże przychodzić o tak późnej go­
dzinie — rzekła Betsy, opuszcza jąo książkę na 
kolana.

— Pewnie jaki interesent do ojoa — rzekła, 
przebudzaj ąo się, mistress Thompson. — Żeby 
tylke nie zaszedł jaki wypadek nad morzem.

Niepewność ich niedługo trwała; w tejże 
chwili drzwi s ę otwarły, Elza wbiegła prędko 
i rzucając oię w objęcia oiotki, zawołała z pła­
czem :

— Droga, kochana wujenko, niw puazozaj 
muie od siebie, bo umrę.

— Elzo, dziecię kochane, oo tobie, zostań 
z nami, zostań, dokąd zeohoesz — mówiła, tu­
ląc ją  do siebie.

Elza płakała rzewnie; ani wmenka, ani 
Betsy nie pytały jej o powód.

— Uspokój się, kochane dziecię; nie mów 
nam dziś nio — mówiła, pieszcząc ją mistress 
Thompson; już za ostatniej twojej bytnośoi wi­
działam , że masz jakieś zmartwier ie ; powiesz 
_iam jutro, a wuj postara się zaradzić złemu.

Betsy nic nie mówiła, tylko tuląc ją do 
siebie, oałowała zawsze różową, a teraz tak 
bladą twarzyozkę, i ooierała łzy, płynące po 
niej. Jedna tylko Janina mruczała coś o powin­
ności panowania nad sobą i swemi uczuciami, 
ale nikt tego nie słuchał.

— Betsy, każ podać kuzynoe coś pożywnego, 
bo jestem pewna, że pewnie nio nie jadła lady 
Anna obiaduje zapewne o jakiej niesłychanej

godzinie.
Betsy pobiegła spełnić poleoenie matki.
Choąo nie ohcąo, Elza musiała jeść Na­

stępu. e ciotka uprosiła ją, aby się położyła i 
odpoozęła troohę, a odkładając do jutra wyja­
wienie powodu jej tez i smutku, poszła zawia­
domić męża o przybyciu jego siostrzenicy.

Jakkolwiek pan Thompson serdeoznie 
przyjął siostrzenicę, zganił jednak jej postąpie­
nie z panem Leiroy, a ochłonąwszy, Elza przy­
znała sama, że za iekkumyślnie przyrzekła od­
dać nau swoją rękę Mówiła, że pragnie dotrzy­
mać danego słowa, żąda przeoiaż, aby jej po­
zostawiono dłuższy czas na przygotowanie się 
do czekających ją obowią^kow.

Pan -Th ompson pokiwał głow ą; gdyby był 
Konradem Letroy, nie chciałby pojąć za żonę 
kobiety, potrzebującej długiego ozasu, aby się 
namyśleć pójść za niego. Aie słowo dane jest 
obowi izującem, gdyby wolno było je  zrywać, 
nie byłoby uozciwości na świecie.

Mistress Thorrpoon nie tak poważnie za­
patrywała się na to przyrzeczenie. Elza zwie­
rzyna jej tajemnicą swego seroa; wyznała, jak. 
lord Glenaian pozyskał jej miłość i jak nastę­
pnie dowiedziała się, że jest żonaty. Mistress 
Thompson była zarówno zadziwioną, jak obu­
rzoną.

— Nędznik! — sawołała w pierwszej chwili 
oburzenia, ale po namyśle, dodała• Nie, nie 
mogę temu wierzyć! Nie widziałam tizyogno- 
mi’ tchnąoej tak wielką szczerością i prawo- 
śo ą. Skądże dowiedziałaś się o tern, moje 
dzieoko ?

Elza opowiedziała co posłyszała na balu 
u lady Uppingkam, i jak potem, nie widziana, 
słyszała w Plouharnel jego zapewnienia miło- 
śoi, oświadczane innej kobieoie.

— a o uus niepojętego j — zawołała wuj en- 
ka — lecz p ie li arystokracja tak postępuj o, 
to szczęśliwa jestem, że mąż mój est prostym 
Janem Thompsonem Biedna moja gołąbko, do­
dała, tuląo ja do siebie z maoierzyńską pie­
szczotą: nie dziwię się teraz, ź« twarzyozka 
twoja pobladła, oczy blask swój straoiły. Ale 
ozas wiele może, on zagoi rany twego serca,

Elza westchnęła ciężko.
— Gdyby szło tylko o zniesienie mej smu­

tnej doli, zdołałabym poddać się jej spokojnie, 
aie lady zniewoliła mnie i dałam słowo Kon­
radowi nie rozumiejąc, ozy zdołam go dotrzy­
mać a wuj mówi, że nie wolno jei zrywać da­
nego przyrzeczenia.

—  T5j ! mój aniołku, nie zważaj na to co mó­
wią mężczyźni; oni myślą, że kobieta może tak 
dowolnie dawać i odbiera, swe serce. Nie na­
rażaj duszy swej na zgubę, idąc za tego kogo 
nu koohasz. Cc powiedziała panu Konradowi 
Lefroy, w napisanym do niego liście ?

— Iż boli mnie to bardzo i smuci niewymo­
wnie, że tai niespiawiodliwą jestem dla mego, 
ale, że gorzej jeszcze postąpiłabym, oszukując 
g c ; że z uozuoiem, jakie obecnie zawładnęło 
mojem sercem, uie mogłabym wykonać przed 
ołtarzem wymaganej przysięgi. Nie żądam, aby 
zwrócił mi dane słowo, ale dał czas, a będę 
starała się go pokochać; powiedziałam to 
szczerze, gdyż postępowaniu legc ze mną, nio 
zarzucić nie mogę. Okazał więcej względności 
i mooy charakteru, niż tego po nim spodziewać 
się mogłam. Czuję, ze byłam złą i niewdzię- 
ozną dla tego biednegc kuzyna.

— Cicho, pieszczotko — rzekła, gła3zcząc 
pukle jej złotych włosów. — Ty miałaś być 
złą? o uie, ci to są iii, oo złamrli biedne two* 
je serce . Uspokój się, dzieoko; nio nie nagli,

jesteś i pozostaniesz u nas jak naiukochańsza 
uóreozka, na złość wszystkim w całej Anglii 
lady Annom ; bądź wvęo spokojna.

Jednocześnie, gdy zacna mistress Thomp­
son pióbowała ponieszaó b sdną Elzę, lady An­
na chodziła po swoim salonie nadzwyczt j za­
niepokojona i wzburzona. Ptaszyna uleoiała 
z klatki, a nie widziała sposobu sprowadzenia 
jej napowrót. Konrad także zdawał się opierać 
matce stanowozo. Miłość dla pięknej kuzynki, 
obudzą jąo zazdrość, odkryła jej w charakterze 
jego głębokość uczuć i ikiej uie przypuszozała, 
a boleść, że nie jest koohany wzajemnie, oczy- 
śoiła i UBzlaohetniła tc uozucia. Dotąd, żyru 
było dla niego zabawą i uciechą, teraz zaozy- 
uał pojmować poważniejszą jego stronę. Lady 
Anna nie śmiała mu się przyznać do jakiego 
uciekła się podstępn, ani oLjaśmó, iż jeśli mał- 
żeństwn zostanie odłożone, w  ęcej jest niż pra­
wdopodobnemu, że mgdy nie nastąm.

Gdy Konrad pokazał jej list Elzy, spró­
bowała potężnej broni szyderstwa, wytykając 
niedołęstwo jego tak odnośnie do miłości jak 

do własnego interesu, jeśli przez słabość wy­
puści z rąk pos’ adłości Dermotu; ale tym ra­
zem środek ten nie skutkował.

— Nie pozwolę przymuszać Elzę — odrzekł 
stanowozo — nie chcę nu ?ć żoną kobiety po­
ślubiającej mnie jedynie przez poozucie obo- 
w ązfcu. Cierp ę nad tern bardzo, ale wolałbym 
tysiąc razy cierpieć jeszcze więcej, niż mieć 
ciągle przed oazami wybladłą twarzyczkę bie­
dnej dziewczyny, wyrzucającej mi brak prostej 
litośoi. Będę więc czekał; ufam Elzie nieogra- 
niozenie i wiem, że jeśli tylko będzio mogła, 
dotrzyma danego nu słowa.

(Oiąg dalszy uaotąpi).

J e d w a b  H e i f n e b e r g a

tylko pnwdziw y, jeśli wprost odemnie sprowadzony -  c w n y ,  biały i kolorowy od 60 ct. do rtr. U 3 f za m etr'
w paskach, wzorzysty, aa.,,jiae' ki i t. d.

gładki

Jedwabna adamaszki 
Jedw ab bastowy na suknię 
Jedwab Fulard

od ct. 8 5 — zł. 11.80 
,  zł. 9 .9 0 — zł <3 .8 5  

ot. 6 5 - z ł .  3 .70

Jedwab balowy 
Jedwab na suknie ślubne 
Jedwab na bluzki

od ct 6 0 — zł. 11 35  
„ ct. 8 6 — zł. 1135 

ct. 6 5 - z ł .  1135
za metr Następnie jedwab M u L z lin o w y , M e a e a lln e , T a f  e t  O a m e le o n , n r iu  ire S iró n e , O rtaca llln e , O ttim a n , S a ra h

i t. d. franco i już ocl >ny do < omu. W zory  odwrotną pocztą. — Porto lutow e 2G h. do Szwajcary-\

_________ Fabryka jedwabiu „ H e w n e b e r g ^  b u r y c h .
‘ l a n d e l  w i n  t d e l i k a t e « 6 v

L u d w ik a  J u l i u s z a  S ta d tm iille ra  poleca
przy pl. Maryack 1 rn 5. Hotel Francuski. Tegoroczne jabłka ausiralskie.

W Y S P R Z E D A Z
tylko

do 15 czerwca 1905’
F 1 H 1 S K I  koronkowe i tiulowe 
S ^ O B Y  koronkowe, tiulowe i  gazowe. 
M U SZ jLIUJY na firanki.Ceny bez konkurenci

A. K r z y s z to fo w ic z
ul. Kopernika 1 9.

Przedtem  Hotel tieorgea.

Parasolki
najpiękniejsze

najtaniej w magazynie firmy

Kauczyński & Oberski
ul. Karola Ludwika 7. Lw6w —  ul. Halicka I. G *f

— i>e « o o  — o — o — o

E l l  EN k e y

O miłości i małżeństwie
tłumaczył dr. W ład. Witwioki

T r e ś ć :
Wstęp. — jftozwói rodzajowej ob/cifcjiiośo — Kwoluoya mi.ości. — 
W tim  śó miłości — W vbór miłcśoi. — P-awo m aoie-iyńi j i  — 
Uwolnienie z maoieriyńsW a. —  Mae ersystiść ł owarzyska.— D obro­

wolna rosłąka —  Nowe prawo małżeńskie,
Cena K. 4  z przesyłką pocztową K 4*45.

W y ła m . K s i p a i  PulsHej B. F o M e c l i e p  w» L iow ie .

Bernarda Pownieofclego

lim . W y p o ż y c z a ln ia  F o ittp ia n o ti i P ia n a
obok Księga ni Polskisj 

p r z y  n l .  A k a r t e m ic f r ie J  1. 8 .

— =  Sprzedaż na dogodnych warunkaoh. = —

Ogród handlowy
w Lubyczy królewskiej

poleoa
r ń  ŻB wysokopienne i krzaczyste w doborowych od­
mianach i silną rozsadę ja rzyn o w ą ’I kw ia­

tową w cenie umiarkowanej.

Dobry uboczny zarobek dla rolników

jeżeli s ę go wymiesza z cemsnteu i przerobi na Ceytęi datfbówkl, 
płyty na posadzki I ściany, żłoby dla bydła, ru ry  wodo clą* 

gow i cem brow anla studzienna.

Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast I wsi.

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez liewyutzonjch 
robotników do użycia przfdatne. dostaicza

Leipziger Cement Inuustne Dr, GUSP̂BY 4 Co
M arkstddt, koło Lipska.

=  Priysła ie próbki (5 kg.) piazkn rozbieramy bezpłatnie.

‘ I

llustrot any prospekt Nr. 224, żąiisć można berpłatnie — ■ *•** zastę­
pca jest (.bejnie w Oalicyi K to sobie tegoż odwiedziny żyory. niech nas 

krótko sawiadomb — Koszta żadne.

M y korespondujemy w języku polskim.
W *  D achy z cementowvcn dzchow ek są n a ]frp «zą  ochroną 

'rze d  niebezpieczeństwem  ognia.

Drobno oogtoazsnia. |
i w — t t i

Q 1_ y 0  j  biAclen Korczyr.oklch 
O ł b l t t U  | bielizny gotowej, Lwów, 
nl. Halicka 16, poleoa kompletnie gote- 
we wyprawy Slnbne w m  z pościelę po 
oiąwssy od złr. aOO.

M Cóż za radosue posła- 
• nie. — Zapomniałem 

wszystkie niedole. Jestem 
nad wyraz szczęśliwy. Pra­
gnąłbym dowiedzieć się że 
te słowa doszły do Ciebie.

Rybołostwo!
Najw iększy wybór wszelkich pizyborów

u Alojzego flubuera
we Lw ow ie, R ynek 3 8 . 

Cenniki lllustrowane darm o i 
opłatnle.

w Y R iilS Z . Lw ów , ui. Trzeciego!
M a ja  I. 2 .  poleca anrowe kawy od 6 
i. za ‘/i kilo, palone k aw / po 70 ot. i 

1 złr za Vi klg. He -lai.,- tkruoby od 
1 złr. 85 ct. za >/i klg Najlepszy ra n , 
koniak i kat 10 . Dla zklepików znauzny 
ooast.

Lodownie rozmaite; wielkości, wan 
ny. nasiady tusie — poleca wszelkie ro ­
boty dachowe przyjmuje Zakład fabry­
czny w yrobó" metaiowreb. Z .  Ui iś c i*  
Ckiego Lwów, K operr’ ka 17.

5 A f \ A  ubrań męzkioh, 3 . h 0 0  za- 
• U U U  rzutek, 4  OOO ubrań dzie- 

oinDych. Uniformy dla panów studentów, 
ubrania sir perto w§ po bajecznie niskich 
cenach tylko T ir ln g a  B ra ci następca

J A K Ó B  O E L L C R
Lwów, Jagiellońska 2. ^ S M

PierśoionJti
Obrąozki ślubne, szpilki bubfatowe/wszel 

kie wyroby złote i srebrne po eca

ł r a o c i s z e i  K i a i i i m l
P l a c  H a l ic k i  4 .

Jpriyimuje wszelkie obstaluuki i repere e
~Posad., # «d ju n k ta  g o o p o d a r c - z e g o

poszuknje pil iy, porządny. nkońo*ony 
oelująsy u zeń zimowej szkoły rolniczej 
w Cnszynie. Bliższych szczegółów udzieli) 
Władysław Szybiński, Dyrektor tejżi 
szkoły w Cieszynie, Sask t kępa 9.

Na lato!

K A F T A N I K I
bawełniane oienzie (Sohwaissangerj
bawełniane i nioiane, siatkowe, je ­

dwabne i wełniane letnie.
Koszule kolorowe ■ mankietami 

Oretonowe i Zefirowe “-ngieiikie R
Koszule kciorowe renniaowe i d la l  

turystów, miękkie z kołnierzami ^ 
podwójnymi.

P łaszcze  i prześcieradł-. kąpielowe, 
płóeienne i tureckie.

K apy na łó ik  pikowe i trykot.
K ocyk i bawełniana do prania.
P ończochy i .k „ petki saskie.
Skarpetki dziecinne w największym 

wyberse.
D re llc n y  liberyjne na ubrania.

polec" hanc.el

płócien i bielizny

Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym
stanik sis odtąd każdy, ponieteat wągry, prysecee, piegi, plamy wąttol tane. fałdy i zmarszczki zni­

kają z twarzy już po 2—3 razowem użyciu prawdziwego angielskiego

B a l a s s y  M L E K A  O G Ó R K O W E G O
Całkiem niesSitodliwe, nadaje jakby osarem, skórze rąk, ssyi i ramiun białośó, świeżość i delikatność. Oe"«. fla­
szki 2 kor. Do te*u m ydło opórkow e 1 k. f ide r 120 k. K rem  ogórkow y 2 k., nabyó można w apte­
kach. — Tylko preparaty Balassy są p ■•wd-iwe. Kossyłka pocztu : O. B a l a s . y  apteka, Budapeszt. Erzsóbztfajwa. 
Skl« d głów ny: Z yg . RnCker Lwów, F . B re y e r  Przemyśl B: o.u .  4, Relm i Sp. K rakór Dalej do naby­

cia we wszystkich aptekach ; droguerysch.

Jana Riedia

F A B R Y K A  A S F A L T U  I P A P Y  D A CHO W EJ 
inż. SZELIG6 LYS^KIEW ICZa

.WÓW, UL. Śk  MARCINA L. 29.

PŁYTY IZ C M E ll M I  **
00 FUNDAMENTÓW ®l l(WYC!Â r.H.OW 
SMÓtA DESrYLtiYłAliA

J* DACHÓW I a (’ EVM

0 0 C C 3 0 0 0 0 0  OOCłOOOOOO
W  spraw ach losów prosimy sko. 

rzystać z naszyoh usług S orzedajemy lo- 
isy także na spłaty suinsięozne Losy za- 
istawione wykupujemy i odstępujemy je 
jna spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 
ll«ndarzyWa uankr-wego, który rozsyłamy 
be płatnie K u /n o  ’ sprzeda1 .ifektów i mo­
net. Bchotz i Chajes Dom bankowy 
we Dwowie, pl. Maryaoki 2.
O O O G O C  8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1: 3

Kapelusze damskie
skrojne, portowe I podróżne

B o a ,

Parasolki, rękawiczki, gorsety
Knpelusze żałobne zaw sze w 

wieikCm w yborze

"Kowerygmotorowe

L
ul. Akademicka z, wi Lwowie.

układa K. Madeyskiego Iwydanie 5-te) 
W . i K. Oybulikisgo, oraz wszelkie dru­
ki wohodaą -e w zakres gospodarstwa wisj- 
• kiego peleca Seyfartll I Oydyńskl

we L rowie przy pl Maryaokim.

S z p a r a g  o g ro d o w e
z dóbr Zameczek p. Żółkiew

znane ze swej dobrooi ipr« idaje i wyseła 
codzienie świeże

Antoni Olearczyk
Lw ów , Krakow ska I.

Goplana!
Lw ów , ui. Bielow^klego 5. parter
Pokoje urządzone ■ komfortem d o  w t  
na mml,. W  letnich mieziąoaoh znaozny 

opust.

Na sprzedaż!
majątki ziemskie w Galioyi, a mianowi­
cie: (eden w cenie ,J1/» mi1 ona koron, 
drugi w cenie 6 */10 miljona koren, 
trzeci w oenie 1*/, m il" na koren, 
czw a rty  do j  -roelacy- ' irdzo przyda­
tny w ■'enie 800.000 koron. Bliższych 
wyjaśniQń w godzinach po poł. nd &— 5 
udziela tylko ustnie kancelarya adwokata

W . Krosińskiego
Lw ów , ul. Kraszew skiego I. 1.

ś-oszukMj|e S lą  kupna starp ih mebli 
mahoniowych, ale w dobrym stanie Ogło­
szenia ped „M eble". Binro ogłoszeń Pa* 
s a ł Hausm ana O, Lw ów.

Ostrzeżeni 5.
0 4  Iłuższego jnż oraeu zdarza się, ie  znany przedsiębioroa pogrzebowy 

lwowski, przyj r uje zamówienia na groboace i pośredniczy _ w wy’ ;onyw*uiŁ n- 
nycb robót kamień,erskiob, aiąo sobie płaoio sa to o«uy i  iepominrnie wyr ikie. 
W p awdzie r bót tych nie wyko iywa, lecz oddaje firmom '-amiemjsrjkim, ale po 
oenie tak śmiezznić niukiej, że nie są w stanie robooj trwał > , sumiennie wykonać.

W  'nteresie obopólnym upraszamy P. T. . ’ubl,cinośe, by zwraoała ię o 
wyk narie grobowców wpr-st do firm kamieniarskich bez pośrednictwa przedsię­
biorcy pognebow ego, która mu zmuszoną jezt grubo za jego „ fatygę" opła­
cać się.

Za związek majstrów kamlenlarskloh we Lw owie.
Antoni Duda W ojciech >abłoAskl

sekretars. przewodniczący.

słynnej marki , ,P u ch " 
jedno i dwuoylindnwe z boeznemi lub 
przedmeni sied .eniami. R o w e ry  tej 
samej marki, jakotoż n :ezrói ” ane; do­
broci rowery marki „ O r z e ł"  (Adler) 
i maszyny do pisania marki „ O rz e ł"  
(Adler) uznane powszechnie dla swej sil­

ne, budowy i "idooznegc istna za pierwszorzędne.
S pecjalny dział dla naprawy maszyn do pioanii. wszystkich tyDÓw, orbz wzorowy 

warstat d'a naprawy, em aliowania I nlkU,Wania rowerów
poleca

WtziT r  * « - < » ■
I Zakład elektrotechniczny i m echaniczny Lw ów , Sykstuska 23

11 maszyn fp
"V? Medyuie poozta Skoryk’ ?taoya kolej. Podwołoczysku z po­

wodu zwinięcia gospodarstwa, odbędzie jię 22 i 23 maja dobrowol ­
na wysprzedaż narzędzi i maszyn rolniczy oh. Sprsedane będę: lii o- 
toi benzynowy „Gnom8 o sile iO HP. (nowy 2 lafa używany), Mlo- 
caruia 6-cio konn*i fabryki Clayton & SchutUftworth (nowa 2 lata 
używana), 2 żniwiarki wiąz&lki „Me-ssay & H am s“ , Siennik Col- 
nurleia 19-tc rzędowy Olayton & Schuthlewortb, 3 siewniki saeroł o - 
rzutne, Cultiwator Massay & Berris, pług' jedno i cztero skibowe 
i wiele inryoh przedmiotów należących Jo gosnodarsfcyi a rolnego.

Kompet6noi, którzy ohcieliby nabyć z wolnej ręki pized ter­
minem wysprzedaży, mogą zgiosió się listownie do właściciela nieru­
chomości pod adrejem

Kazimierz W isiocti w Dlrynin p. S z m a f c c z y k

Lubień
Zakład zdrojowc-bąpielowy ł hydropatyczny.

Staoya kolei Lubień.

Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie.
Kąpiele siarczane, borowinowe. Hiarczano-gaiowe, kąpiele gaaowe z kwasu 

węglowego jak w Nauheim. W Lubieniu leczą rię ze znakomitym skutkiem nawet 
ni lardziej zastarzałe formy reumatyzmu tak stawowego j toteż mięśniowej . 
Ischias, artretyzm, nerwobóle, obrzęki po złamaniach i wichnięoiach. zapalenie 
okostne, choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie kiły.

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką.
Urządzenis wzorowe Łazienki ogrzewane parą, mieszkania w y g o d n e  już 

od 1 hor. dziennie, wielka ortęśl mieszkań do opalania.
Bestauraoya dobra i niedroga, cały .ńzt już z 48 kor. miesięcznie, omni­

bus zakładowy do każdego pociągu 20 h od osoby.
Sesor kąpielowy od 20 maja do końna września. 'WszelLioh obiaśnień udziela 

olw rotną pocztą Narząd kąpielowy.
L e k arz In k ła d o w y  D r. K a zim ierz W ernicki S yn.

I W O N I C Z Z a,lrład zdrój owo - k ąpi e] owy 
i Wmatyczny (Slaoya kolejowa 

Iwonicz w Galioyi).

Najsilniejsza Szczawa s * o n o  jodow o-brom owa

Od dawna stwierazona jej Bkuteczność «e  wszystkich postaciach 
zołzów (scrofuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich 
chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi.

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociąg:. 
Na sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o 60 pokojach.

Lekarze zakładowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W sezonie I-szym do 20 czerwca ; w III-cim od 20 sierpnis mie­
szkania znacznie tańsze.

Uwolnienie od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się 
tylko w I i III sezonie

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj­
muje i wszelkich wyjaśnień udziela

Pyreicya Ż a M n  zW o to -k ^ itlP ire p o  w I w m
w4 da k to r odpowiedu&Lcy rl. Papier % fabrvki Braci Fiałkowskich. Z droKam E. Winiarst.


